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Zwracaliśmy już na to  uwagę, że sądząc z 
głosów prasy \ oświadczeń niektórych mężów 
stanu, p ad ł był jak iś gruby cień między Anglją 
a Niemcami. Skwaszony humor, lubo oficjał ie 
ukrywaay, był przecież widoczny nietylbo z dzien­
nikarskiej kam panji przeciw Niemcom, ale i z 
mowy m inistra m arynarki sira S tanhope’a w Brig - 
gu. Ten wybuch angielskiego Diezadowolnienia i 
groźby, rzucone z Londynu pod adresem  pokojo­
wej ligi, oddziałały na Berlin, gdzie te r a z , obok 
zakorzenionej arrogancji, panuje trwożliwość ró ­
wna dawnej zuchwałości. Kanclerz pośpieszył z 
kom plim entam i dla A nglji, a wypowiedziawszy je  
w parlam encie jako  rodzaj publn znej satys­
fakcji, m usiał niezawodnie jednocześnie poczynić 
dyplom atyczne przedstaw ienie, raczej usprawie 
dliwienie się —  skoro tak  właśnie postąp ił ze 
Stanam i am erykańskiem i, o czem gadatliw y rząd 
W tshingtoński natychm iast dał znać kongresowi. 
Jakkolw iekbądź, oburzenie w Anglji ucichło i 
wypadło odwołać to, co sir S tanhope rzek ł w 
Briggu. Podjął się tego podsekretarz stanu spraw 
zagranicznych, sir Fergusson, i na  zgrom adzeniu 
w Straćfordzkiej dzielnicy Londynu rzekł, iż n ik t 
nie powinien przypisywać gabinetowi Salisbu- 
ry’ego wojowniczych zamiarów, bo przeciwnie Au- 
glja  utrzym uje ze wszystfeiemi państwam i życzliwe 
stosunki i s tara  się wszelkie możliwe trudności 
uchylać. „Porozum ienie z Niemcsmi — m óid ł d a ­
lej m inister — należy uważać za bardzo korzy­
stne dla stosunków afrykańskich, gdzie stłum ie­
nie handlu niewolniczego jest pierw szorzędną cy­
wilizacyjną potrzebą. Co do spraw w innych 
stronach świata, np. co do wypadków na oce­
anie Spokojnym, każdy rząd  trzym a się wy­
łącznie własnej polityki i żadnem i względami ani 
umowami nie je s t krępowany. Trudno tem u za­
przeczyć, że wypadki na wyspach Samoańskicb 
dotkliwie się odbiły na in teresach angielskich o- 
bywateli, lecz trzeba uwzględnić, że podczas 
rozruchów zawsze ponoszą stra ty  prywatni ludzie; 
to wszelako jest pewnem, że A n g lja , jako  
mocarstwo nic tam  nie straci ; praw a je ;, za­
strzeżone trak ta tam i, będą uszanowaue. W s p ra ­
wach europejskich Anglja stale pracuje na rzecz 
pokoju. N iejednę ciężką chwilę już się udało 
przeżyć szczęśliwie. W zręczności monarchów i 
rządów nadzieja, że i nadal tak  będzie. Pom ija­
jąc nieprzew idziane wypadki, można tedy powie­
dzieć, że pokój je s t zapewniony®.

Oświadczenie to  tak  ja sk rawo się różni od 
mowy m inistra m arynarki, wypowiedzianej zale- 
dwo na tydzień przedtem , iż daje pojęcie o gw ał­
townej zm ianie usposobień angielskiego rz ą d u ; 
lecz to usposobienie m usiało nastąp ić  w skutek 
radykalnej zmiany froDtu, a  raczej ra jterady  ber­
lińskiego rządu. Burza przem inęła. Ten krótki e- 
pizod wymownie świadczy o nieufności, jaką  w 
gruncie rzeczy ma kanclerz niem iecki do n ie­
mieckiej „furji*.

Ale ta  furja niem iecka — niby miecz obo­
sieczny — w inny sposob daje się kanclerzowi 
We znaki. Nigdy jeszcze nie powiedziano mu 
tyle gorzkich praw d i w wyrazach tak  ostrych, 
ja k  podczas wczorajszego posiedzenia p a r la ­
m entu.

Był to „kolosalny skandali*  — jak  wołają 
żałośnie gadzinówki.

Czy .skandal®, niech to  czytelnicy sam> 
osądzą. F rakcja  postępowa niespodziewanie pod­
niosła kwestją ogłoszenia w Reićhsanseigerze 
aktu  prokuratorskiego w spraw ie G effckena, u- 
znanej przez T rybunał Rzeszy za niekarygodną. 
W im ieniu postępowców w ystąpił dep. M unckel i 
rzekł, że ogłoszenie ak tu  oskarżenia jest czems 
niebywałem w dziejach sprawiedliwości, je s t bez­
prawiem większem, niż ogłoszenie osławionego 
rap o rtu  kanclerskiego. Chciano zdyskredytować 
przed narodem  T rybunał Rzeszy, chciano za­
chwiać jego powagę i w iarę w jego poczucie sp ra ­
wiedliwości. „Cokolwiek tylko pojawi się w d ru ­
ku bez pozwolenia Bism arka — rzek ł Munckel 
zaraz to  się uważa za zbrodnię stanu i sądownie 
się ściga, ale ja k  z pozwolenia B ism arka prasa  ga­

dzinowa jeszcze większą popełni n iedyskrecją , to 
wtedy nic — ba, wtedy nawet krzyk się rozlega 
po całej Europie, że oto s ta ł się nowy wielki 
czyn, przed którym  wszyscy ukorzyć się powinni. 
Czem-że je s t ten  Bism ark ? Je s t-że  wieczną i 
wszechmocną po tęg ą , jest-że  czemś większem i 
trwalszem  niż samo państwo, że ono musi ofiary 
ponosić dla niego ze swej m oralności, z poczucia 
prawa, z konstytucji? Powołano przed  sąd 
Geffckena, wytoczono procesa kilku dziennikom 
za ogłoszenie t. zw. „tajem nic stanu® —  czemu 
za to samo nie pociągnięto do odpowiedzialności 
Bism arka, prokuratora, który ogłosił swój akt, 
urzędników kanclersk ich?  W szakże w kodeksie 
nie powiedziano, że są  „tajem nice s tan u tt, które 
wolco uprzywilejowanym osobom ogłaszać. Kon 
sty tucja zna tylko jedno legalne zdradzenie ta ­
jem nic stanu : przedstaw ianie parlam entow i zbio­
ru  aktów  dyplom atycznych. Lecz me dość tego. 
W net po ogłoszeniu ak tu  oskarżenia, opubliko­
wano w pięciustach egzem plarzach pryw atne li­
sty zabrane Ro/genbachow i. To już  była p rosta  
kradzież cudzej własności. Za tak i czyn trzeba  
zastoiow ać do kanclerza ów paragraf, którego 
on użył do potępienia Arnimal... Wy, którzy 
rząd  popieracie, zastanówcie się , dokąd idziemy. 
D j  wyuzdanego bezprawia, do anarchji wszelkich 
titosunków, do plebiscytu. Kto nie chce ślepo u- 
legać kanclerzowi, przeciw tem u B ism ark podno­
si opinją publiczną i jej każe za sobą głosować. 
To je s t droga do absolutyzmu. Nie, to je s t droga 
do barbarzyństw a 1“

Na rządowych ław ach ucichło, jakby  m a­
kiem  s ia ł ; zakłopotanie widać było na tw arzach 
kartelow ców ; żaden z tych mamelubów nie śm iał 
się odezwać, bo nie było odpowiedzi n a  słuszne 
zarzuty Muckela. W reszcie po długiem  milczeniu 
odezwał się głos nowego m inistra sprawiedliwości 
Schellinga. T rudne m iał on zadanie, więc też 
z niego się nie wywiązał. Bo oto rzekł, że ogło­
szono ak t oskarżenia tylko d la tego, aby publi­
czność przekonać jak  nieznacznie różni się zda­
nie p roku ra to ra  od zdania Trybunału. Geffckena 
nie ukarano tylko dla tego, że je s t luka w ko 
deksie, który tak ich  zbrodni nie przewidywał. — 
Rozgłośnym śmiechem odpowiedziano ministrowi, 
a socjaliści poczęli krzyczeć, że takie kpienie z 
ustaw  bardzo im się podoba. N adają Bismarkowi 
ty tu ł honorowego członka anarchji, ale m uszą 
ostrzedz, że ze stanow iska junkierskiego lub li­
beralnego uważają postępow anie kanclerza za 
bardzo niebezpieczne.

Gdy hałas ucichł, zab ra ł głos rozważny 
W indthorst, ale tym  razem  z jego ust padały  sa­
me tak ie  wyrazy, ja k  „bezpraw ie rządowa,® „nad­
użycie władzy,® „fałszowanie opinji® itd . Mówca 
uważa, że tak ie  postępowanie kanclerza zagraża 
istnieniu państwa, tronu  i naw et narodu. Zdaniem  
jego n ts tą p iło  zupełne pom ięszanie p o ję ć ; n ik t 
już  nie wie co wolno, a czego nie wolno. „M ię­
dzy obywatelami czynią się różnice: jednym po­
zwala się więcej, innym mniej, a zawsze dowol 
nie. K anclerz staw ia się nad  prawem , ja k  gdyby 
nie był zwykłym obywatelem. Teraz każdy, kto 
listy  pisuje, musi wciąż trzym ać ogień na ko­
minku, aby m ógł każdej chwili rzucić swą ko­
respondencję w płom ienie, inaczej b iada mu! 
Oto, do czego doszło sądownictwo niemieckiel 
A tak  we wszystkiem; w każdym  kierunku s ta ­
czamy się w przepaść bezprawia!..."

Z ab ra ł jeszcze głos R ichter, ale mówił już 
tak , że za trzęsła  się cała  izba i h a łas pow stał 
tak i, że posiedzenie zam knięto.

Z Bułgarji donoszą o licznych aresztow a­
niach, dokonanych wśród cankowistów za ich 
konszachty z konstantynopolitańskim  exarchą na 
szkodę kraju, rządu  i księcia. Czterdziestu osa­
dzono w więzieniu. Znowu w Rosji zaczną płakać, 
że Stam bułów „dokazuje.®

Korespondencje.
Londyn 1 lutego.

{W .) „Yes, sir , wszystko w porządku! Mąż 
stanu, który  trzęsie światem europejskim, ubiega 
się o przyjaźń starej Anglji. S tara  Anglja m a do­
bre serce; ona umie zapominać, wierzaj mi sir,

że um ie! Nic już r a s  z Bism arkiem  niedzieli.®
Posłyszawszy frazes o dobrem, zapominującem 

uraz sercu starej Anglji, z uśmiechem spojrzałem  
na  poczciwinę Cobbinsa, który sam wierzy w owo 
dobre, zapom inające serce, a nie uw aża tego, że 
sam, jak  ca ła  A nglja, je s t nader mile połechtany 
bisuiarkowskimi kom plim entam i, wygł szonemi 
pod adresem  Anglji podczas afrykańskiej rozpra­
wy w parlam encie  niemieckim. — Zręcznie zażył 
John B ulla kuty na cztery Bogi kanclerz! Dużo 
było powodów do niezadowolnienia i rozgoryczenia. 
„A ngielska intryga® nie schodziła ze stronic b e r­
lińskich dzienników, z drwinkami się odzywano o 
„babsk iej polityce®, brutall.ie zaczepiano księcia 
W alji ja k o  m oralnego spraw ię pubbkacji r a p tu ” 
larza  fiyderykowego, wreszcie rzucono się na sira 
M uriera —  widoczne było , że Niemcy lekceważą, 
ba, p o m iata ją  A nglją! Jch n  Buli zaczął sapać jak 
nosorożec; czuł swą bezsilność i czuł s trza łę  u- 
tkwioną w dumnem sercu, a jednocześnie ze zgrozą 
m yślał: „Co będzie, jeś li Niemcy, idąc dalej w 
swych zaczepkach, pa lną  nam  nareszcie tak  po 
honorze, iż wypadnie dobyć zardzew iały miecz 
W ellingtona? Brrru!®

Zaczęto już m yśleć o ustaw ieniu żagli na 
pófnoc. Pom ysł był dobry. Z wysokości dworskiego 
pism a Saint Jam es Gaeette rz e k ła : „Pokojowa 
liga o tyle jeno w arta, o ile my jej sprzyjam y; 
odwrócimy się od n ie j, a  w proch się rozsypie.® 
Święta praw da ze względu na W łochy! —  W net 
Standard  d o d a ł : „W łaściwie nic nas z F rancją  
nie dzieli®, a salisbury’owska M orningpost dorzu­
c iła : „Z Rosją możemy żyć w najlepszej kom ity­
wie, naw et w spierać się wzajemnie!® — Gdy tak  
się odezwały torysowskie pisma, cóż już mó.wić 
o liberalnych! Te braw o dały  myśli o zbliżeniu 
się do Rosji; D aily  News ucieszyły się jakby  nu 
sto koni wsiadły, Manchester Guardian  dowiódł 
czarne na białern, że dopiero w tedy pokój będzie 
pewny, gdy Anglja stanąwszy po rosyjskiej s tro ­
nie, otoczy W łochy swemi okrętam i i zahipnoty­
zuje j e ;  co poczęła wypisywać Pall M ail Gagette, 
o tern wspominać nawet niew arto: ona zdawna widzi 
prawdziwy raj na ziemi w Rosji. Ale najstraszliw sza 
bomba pad ła  ze stronnic m iesięcznika Contemporary 
Review. W zeszycie za luty, wypuszczonym 20 zm. 
znajduje się artyku ł p. t. „D ynastja Bismarków*. 
Trudno sobie wyobrazić, js k ą  nienawiścią do s ta ­
rego kanclerza tchnie każdy wiersz tej publikacji, 
jak  w niej niclitościwie wynicowano charak ter 
Bism arka, jego dyplom atyczne sposoby i sposobi- 
ki, jak ie  tu  są szczegóły dotąd nieznane, a jeśli 
prawdziwe, to  bardzo... n ieładnie świadczące o 
środkach , którem i się posługuje kanclerska poli­
tyka... Słowem, p ra s i  z t zdum ew ającą jednom yśl­
nością poczęła  usposabiać opinję publiczną n ie­
korzystnie dla Niemiec a przyjaźnie dla Rosji i 
Francji. Czyniono to  z zapałem , pokazującym  ja k  
dużo nakip iało  na Niemców w sercu John Bulla. 
A wiecie, co może prasa wszędzie — wyobraźcież 
więc sobie, co ona znaczy w Anglji, gdzie jest 
wyjątkowo rozum na, wyjątkowo zręczna i w yjąt­
kowo szanowana.

Pod wpływem tej prasowej agitacji, po ­
wstały wi> ści pod vwane z ust do ust, że Salis- 
bury idzie na bisrearkowskim pasku, że się dał 
o p lą tsć  jak  mu ha pajęczyną, że zaw arł jak iś 
tra k ta t z Niemcami co do Zanzibaru i kolonij, a 
w tym trak tac ie  Anglja jest stroną  wyzyskaną. 
W ięc oburzenie zaczęło  się wzmagać, już  tu  i 
ówdzie zwoływano meetyngi, zapow iadające zbie­
ra jącą  się burzę. Niechby Salisbury upad ł, a 
przyszedł G ladstone — m iałby się z pyszna ks. 
B ism ark przy takiem  usposobieniu angielskiej 
opinji!

W ięc kufy kanclerz zrobił czułe oczy i p o ­
czął prawić dusery, że oto zawsze głęboko po­
w ażał Anglją, przyjaźń je j ceni ogromnie, m ą­
drość je j i wytrwałość podziwia i za wzór s ta ­
wia, z dum ą myśli o tom, iż od 150-ciu la t  m ię­
dzy Niemcami i Anglją zawsze tylko była p rzy ­
jaźń , a  czasam i koleżeństwo broni, wreszcie, że 
go Anglja niczem nie krępuje, an i on je j, idą 
sobie razem , ale mogą iść osobno i ten  rozdział 
może w każdej chwili nastąpić, chociaż tego k an ­
clerz osobiście wcale nie życzy, owszem, temby 
się mocno zm artwił, bo Anglją ceni, poważa i t. d.

Tak — jak  wiecie — mówił B ism ark w 
parlam encie niemieckim podczas afrykańskiej de­

baty. A więc to co innego! — krzyknął u rado ­
wany John Buli — nie m a żadnego trak ta tu , nic 
mię nie krępuje i jestem  szanowany przez tego, 
który trzęsie światem — ba, bardzo pięknie, 
wszystko w porządku!

I  oto sir . Ccbbins — wierne echo opinji 
publicznej, deputowany dawniej wighowski, dziś 
unjonistyczny — ten, który wczoraj tak  na Bis - 
m aika  wymyślał, że mu oczy na łeb  wyłaziły i 
myślałem, że go apopleksja zabije — dziś mi 
m ów i:

„Sir, właściwie co nam  to szkodz’, że 
Niemcy trochę w ystrzelają Zanzibarczyków? Cy­
wilizacja zawsze stąpa  po krwi. W po lty ee , sir, 
czułość licha warta. Su łtan  zanzibarski musi być 
sułtanem  zanzibarskim , od tego nie odstąpim y i 
B ism ark nie myśli go zrobić swoim kne* btem, a
0 p a rę  tuzinów czarnych skór nie pokłócimy się 
z Niemcami, bo mamy przecież obowiązki wzglę­
dem enropejskiego pokoju .11

A na to ja: „Lecz jak że  będzie z wyspami 
Sam oaóskiem i?,‘

„Sir! — woła Cobbins — my tam  mamy 
tylko siedm tysięcy akrów ziemil Czy warto o to 
hałasow ać?1'

, 0  siedm tysięcy akrów nie warto, ale gdy 
przekopią kanał panam ski, będzie to z Anglji 
najkrótsza droga do Indyj, szkoda tylko, że na 
tej drodze leżą wyspy Samoańskie, które się s ta ­
ną  niem iecką posiadłością!®

Gdym to rzekł, sir Cobbins ogromnym śm ie­
chem w ybuchnął i śm iał się, aż czkawki dostał. 
W tedy ocierając łzy, rzek ł: „Jak  mówisz, s ir?
Przekopią k an a ł panam ski? K iedy? Ja k ?  Tego 
nigdy nie będzie!®

W ypił grogu, pom yślał, trzaskając w palce
1 d o da ł: „Sir, nie mówię, że oddam y Niemcom 
wyspy Samoańskie, wcale tegu nie mówię! B is­
m ark oczywiście ma przed nam i respekt. P rze­
cież nas i tych tam  z za oceanu, Yankesów, za­
prosił do porozum ienia. Więc się pogodzimy. Są 
trzy wyspy sam oańskie —  jednym  stanęły szere­
giem. Ostatecznie możemy się podzielić.

Sir Cobbins — najpoczciwszy człowiek, ale 
zawsze mówi to, co mówią „wszyscy® — je s t ba­
rom etrem  angielskiej opinji. Więc też istotnie już 
nie m a mowy o przyjaźni z Rosją i o rozbijaniu 
pokojowej ligi. Został tylko piorunujący artykuł 
Contemporary Review  i czy go straw i Bismark, 
czy nie zacznie szukać znowu zdrajców „tajem ­
nicy stanu®, to  dopiero zobaczymy.

Sąd „Trzech® nad parnelistam i ciągnie się 
i ciągnie. Mówią, że potrw a la t pięć, a już  do nie- 
m ożebności znużył, wykrywszy dużo rzeczy brzyd­
kich, lecz jeszcze więcej —  sieczki adwokackiej. 
A tym czasem  w Irlandji znów okrutnie dokazują 
„nieprzejednani i niepokonani.®

Wybory do ra d  w hrabstw ach wypadły w 
w duchu terys owakim. Dla tego to G ladstone sie ­
dzi w Neapolu, jak  zamurowany.

^ P o g rzeb  ftreyks. Rudolfa.
W iedeń  6 lutego. Ogłoszony przez Jokaja  

w N em sece  lis t zm arłego Następcy tronu do sze 
fa sekcyjnego Szógyenyego nie zgadza się z au 
tentycznym tekstem  tego listu, ale  w głównych 
punktach jest prawdziwym, a to właśnie w u s tę ­
pach, gdzie mówi N astępca tronu o zam iarze po­
żegnania się z tym światem i p rzesy ła  pożegna­
nie przyjaciołom  a błogosławieństwo ojczyźnie. 
L ist ten , chociaż nie nosi na sobie żadnej daty, 
zdaje się być pisanym 29 stycznia w MeyerliDgu.

W czorajsze odwiedziny dostojnych zwłok w 
kaplicy Burgu przeszły szczęśliwie bez żadnego 
sm utnego wypadku. Punktualnie o godzicie dzie­
siątej z ran a  zam knięto kaplicę, a  w szystkie do 
Burgu prow adzące ulice obstawiono posterunkam i 
wojska.

Cesarz, Cesarzowa, Arcyks Stefanja i wszy8 
cy członkowie Domu cesarskiego byli obecni w 
oratorjum  kaplicy na  żałobnem  nabożeństw ie, pod­
czas którego nadw orna kapela odśpiew ała „Mise 
rere.® Nabożeństwo skończyło się w południe, po- 
czem uderzone w dzwony wszystkich kościołów.

O godzinie drugiej zam knięto trum nę, a  
klucz od niej w ziął w przechowanie w. ochm istrz 
ks. Hohenlohe.

W czoraj giełda była zam kniętą i również 
przez całe przedpołudnie były zam knięte sklepy 
prawie całego W iednia. Ulice zazwyczaj najw ię­
cej ożywione były zupełnie puste, gdyż cały ruch 
ludności skupiał się w ulicach około Burgu. k tó ­
re  zdobiły niezliczone flagi żsłobne, żałobnie 
przybrane wystawy sklepowe i krepą przybrane 
balkony, na których sta ły  biusty zm arłego ozdo­
bione laurowemi wieńcami i krepą. W idok tych 
ulic był m ajestatycznie poważnym i rozrzew nia­
jącym

Fremdenhlatt ogłasza, że w pozostałej po 
zm arłym  Następcy tronu  spuściźnie literackiej 
znaleziono cały szereg spisanych wspomnień p a ­
miątkowych i wiele p ra c , bądź wykończonych 
bądź tylko rozpoczętych. D otąd nic nie je s t po- 
stanowionem, czy część tej spuścizny literackiej 
zostanie ogłoszoną.

Na katafalku złożyli dalej wieńce: Cesarzo­
wa Frydiykow a, księżniczka W iktorja, jej córka, 
księstwo Henrykowie pruscy, w. ks. M arja Pa- 
włówna i ca ła  rodzina ks. Koburgskich.

K roację reprezentow ać będzie na pogrzebie 
ban i prezydent z w iceprezydentem  sejmu.

R ada gm inna m iasta W iednia uchw aliła  po­
lecić wykonanie portre tu  zm arłego N astępcy t ro ­
nu przez najzdolniejszego m alarza.

Hamburg 6 lutego. W czoraj przed połu­
dniem odprawiono w katolickim  kościele nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. N astępcy 
au 8trjackiego tronu. Po nabożeństw ie złożyli wi­
zyty kondolencyjne u kierow nika austrjackiego 
poselstwa reprezentanci senatu, burm istrz, pruski 
poseł, kom enderujący wojskami i wiele innych 
osób.

Rzym 6 lutego. W kościele niemieckim 
odprawiono wczoraj przed południem  żałobne 
nabożeństw o w obecności obu ambasadorów au* 
strjackicb , c t lego c ia ła  dyplomatycznego, m ini­
s tra  prezydenta Crispiego i tutejszej austrjackiej 
kolonji.

Zofja 6 lutego. W nabożeństwie żałobnem , 
odprawionem  w katolickim  kościele, wzięli udział 
ajenci dyplomatyczni, cały dwór, urzędnicy p ań ­
stwowi i wyżsi oficerowie.

Berlin 6 lutego W Izbie posłów odczytał 
przewodniczący pismo austrjackiego am basadora, 
w którem  wyraził on szczere podziękowanie za 
słowa współczucia przesłane m u przez Izbę.

W czoraj przed południem  na nabożeństwie 
żałobneui w kościele św. Jadw igi byli przytom ni: 
oboje Cesarstwo, księżniczka M einingenska, 
książęta  Leopold i A leksander, ks. A nhaltski, ks. 
Jerzy O ldenburgski, ks. G unter Holsztyński, ks. 
Frydryk Hohenzollern, hr. Moltke, bardzo wielu 
jenerałów , wszyscy oficerowie gw ardyjskiego 
pułku im ienia cesarza F ranciszka Józefa i depu- 
tacja  1 ' pułku  ułanów, k tórego szefem był 
zmarły Arcyks. Rudolf. Byli również ministrowie, 
wszyscy am basadorow ie i posłowie, prezydja p a r­
lam entu i sejmu pruskiego, liczni posłowie i 
wszyscy urzędnicy dworu. Cały kościoł był obity 
kirem a przed wielkim ołtarzem  s ta ł katafalk  
otoczony gorejącem i świecami. Oboje Cesarstwo 
przyjęci u wchodu do kościoła przez duchowień­
stwo i am basadora Szecbenyego, odprowadzeni 
zostali do miejsc dla nich  przygotowanych. Po 
mszy odśpiewano Rfąuiem.

Paryż 6 lutego. W wczorajszem nabożeń­
stwie żałobnem  w kościele św. P io tra  wzięli 
udział zastępcy p re iy d en ta  C arnota i m inistra- 
prezydenta Floqueta, m inister Goblet i całe ciało 
dyplomatyczne.

W iedeń 5 lutego. W krótce po zam knięciu 
podwoi kaplicy w Burgu, zgrom adziła się około 
katafalku Następcy tronu  cała  cesarska rodzina 
aby po raz ostatni pożegnać drogiego zm arłego.

G w ardja cesarska ustaw iła się na „Fran- 
zensringu®, a  zjazd żałobnych gości trw ał całą 
godzinę. P rzed sam ą godziną czw artą przybyła 
rodzina cesarska do kościoła O. O. Kapucynów 
od strony ulicy „Klostergasse® przez poboczną 
furtę, gdzie przyjmował ją  W. Ochm istrz dworu 
ks. Hobenlohe, Mistrz cerem onji hr. Hunyady, 
gw ardjan konwentu i kapucyni z gorejącem i po­
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W walce z losem.
POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH.

Przez
T o rz e g fo  ^ C y r l e l a .

(Ci%g dalizy).

— Odwleczemy to  jakoś, a potem... Idzie tylko 
o to, aby wynaleść jak i pozór.

—  Nie, Józiu , to  nie będzie dobrze. O statecz­
nie on postąp ił ja k  prawdziwy przy jac ie l, więc 
nie godzi Bię odpłacać mu nieszczerością.

— Tak, więc mamy się przyznać?
—j Ja  sądzę, że najlepiej, nic nie ukrywając 

Powiedzie 5 m u prawdę.
■— M alwinka ma słuszność — w trąciła  Iza. — 

~n nie m a co ukrywać, obłuda nie doprowadzi 
niczego.

r  Przyznać się — rzek ł w zam yśleniu pan  Jó 
. » przyznać s ię , to  znaczy Bpalić wszystkie 

za sobą.
„„”"7 Nie rozumiem, co właściwie chcesz przez to 
P o w ie d z ie

byśm g r y w a ją c  prawdziwy stan  rzeczy, mogli- 
kredyte8' 8 Przez czas Przynajmniej ratow ać

naT~ ^C zególny sposób ra tu n k u ! Nie, Józiu, tego 
™ r °oić niewolno.
  r>aa  chcecie — szepnął, pochylając głowę.

górę ca. i0dzie za nam i; zapewne wstąpi na
’ leruje rozmowę na te  nieszczęsne sprawy

majątkowe, a  wtedy... wtedy należy mu powiedzieć 
prawdę. Ty mu ją  sam wyznasz, mój Józiu.

— W olałbym  tego n ie  robić.
— A nie, zrobić to  należy i należy do ciebie. 

Jako  b ra t i jako  najstarszy z rodzeństwa, jesteś 
naszym opiekunem.

P an  Józef westchnął.
—  Z resztą — rzek ła  Malwina — jeżeli ci to 

zrobić ma przykrość, w takim  razie  ja  sam a go­
towa jestem  rozmówić się z radzcą. Nie znam Bię 
na in teresach , nie mam pojęcia ile on wydatkował 
za nas, nie wyobrażam sobie jeszcze w tej chwili 
z jak iego  źródła oddam y to co mu się należy; 
ale sądzę że należy kw estję postawić jasno. Do 
czego doprowadzą WBzelkie wybiegi?... Praw da 
wkońcu się wyda, i ten  dobry człowiek, który 
nam wyświadczył nieocenioną przysługę, może p o ­
wziąć o nas bardzo sm utne wyobrażenie. Nie 
mogę na to pozwolić.

— Ależ powiem mu, powiem — rzek ł pan J ó ­
zef n iechętnie. — Im prędzej to  się stanie, tem 
lepiej . .

K arety  zatrzym ały się. R adzca wyskoczył 
pierwszy i pom ógł wysiąść paniom.

— W stąpi pan do n as?  — zapytała  Malwina.
— Nie, łaskaw a pani, dziś nie w stąp ię , mam 

czas bardzo  za ję ty ; ale ju tro  w samo południe 
staw ię się punktualnie.

—  Niechże pan  przyjm ie od nas najserdeczniej­
sze podziękowanie za tyle dowodów dobroci.

— Nie ma o czem mówić. Żegnam panie, do 
zobaczenia, panie Józefie; bądźcie mężnymi, 
nie poddaw ajcie się sm utkom !... Do widzenia... 
do ju tra  1

W idocznie — m yślał radzca, idąc ku mo- 
Btowi —  ju tro  się ze mną obrachują i oddadzą 
mi pieniądze. W ielki już czas napraw dę... w każ­
dym razie za cztery dni kupon djabli wzięli 
Szkoda, ale cóż poradzę?  Jest to nauka, żeby na 
drugi raz  idąc do przyjaciela z powinszowaniem 
imienin, dowiedzieć się przedtem  czy ten  p rzy ja­
ciel nagle nie um arł. Chwału Bogu że już  ko 
niec. M jgę dziś najspokojniej wziąć na  poty i 
położyć się do łóżka, gdyż wiem że nie czekają 
mnie żadne pogrzeby, płacze, jęk i, a  co więcej 
konieczność zm ieniania listów zastawnych.

Tak też radzca  uczynił.
Poszedł do domu, kazał Piotrowi w piecu 

napalić  i sam ow ar nastaw ić.
W chwilę później, ubrany w wygodny szlaf­

rok, popijał radzca gorącą herbatę  i kalig rafo­
w ał rachunek wydatków pogrzebowych, według 
książeczki notatkowej, w której każdy wydany 
grosz najskrupulatniej zapisywał. Załatw iwszy się 
z rachunkiem , zapalił cygaro, p rzeczytał gazetę, 
a  następnie zrobiwszy program  ju trzejszego  dnia, 
położył się do łóżka.

W nocy trapiły  go sny przykre.
Zdawało mu się, że słyszy ponure dźwięki 

dzwonów, widzi płonące pochodn ie , zapłakane 
tw arze, żałobę. Dla radzcy, k tóry  w ogóle przy­
krych wrażeń unikał, a  o stan  swego zdrowia 
dbał do przesady, tego rodzaju  sny nie były b a r­
dzo przyjemne. Obudził się w złym humorze; 
wprawdzie wczorajsze jego obawy co do zazię­
bienia się m inęły, lecz doznawał przykrego bólu 
głowy.

M arudził też, zrzędził na  P io tra , zapowie­
dział że się z nim rozstanie i nag ad a ł nieprzy­

jemności krawcowi, k tóry  mu przyniósł nowy g a r­
nitur.

O godzinie dw unastej w południe, radzca 
punktualny jak  zegarek, staw ił się u Gerlichów.

Z asta ł w sali pana Józefa i Mai winę w czar­
nej sukni żałobnej.

Po przyw itaniu się i wzajemnej wymianie 
grzeczności, Maliwna odezw ała się pierw sza:

—  Szanowny pan radzca  je s t  naszym  wierzy­
cielem.

—  B agatelka proszę pani d la  porządku wsze­
lako zapisałem  każdy grosz. Oto je s t racbune- 
czek... s tarałem  się postępow ać w duchu życze­
n ia  państwa, nie spuszczając wszelako z uwagi 
względów oszczędności, k tóre  zawsze i w każ­
dym wypadku powinny być szanowane. Racz pan 
przejrzeć ten racbuneczek, panie Józefie... mam 
nadzieję, że nie znajdziesz w nim nic do zmoni- 
towania.

P an  Józef m achinalnie wziął rachunek do
ręki.

— Cóż m iałbym  monitować, — rzek ł z p e ­
wnem w ahaniem  w głosie, — bynajm niej nie o 
to  idzie. P rzepraszam  czy panu radzcy zależy, 
żeby ten  rachunek został uregulowany natych ­
miast?

R adzca zrobił wielkie oczy.
—  Nie rozum iem  dokładnie  tego pytania, — 

rzekł.
—  Czy pan  radzca potrzebuje pieniędzy w 

tej chwili?
—  I nie potrzebuję i  bardzo potrzebuję  — to 

zależy...
— Otóż muszę panu powiedzieć, że na razie 

nie będziemy w możności uregulować rachunku.

■— No, — rzekł radzca, —  ostatecznie prze­
cież nie przyszedłem tu w charakterze egzeku­
tora —  i nawet nie chcę wspominać więcej o 
tej bagateli, ale z ciekawości, nic więcej tylko 
z ciekaw ości.. bo mnie los państwa bardzo żywo 
obchodzi, pragnę zapytać, czy też zbadaliście 
stan interesów po ojcu?

— Zbadaliśmy, — rzekł pan Józef.
— No i cóż ?
—  Przerażające odkrycie...
—  Przerażające! —  zawołał radzca, powstając 

z krzesła.
—  Istotnie,— wtrąciła M alwina,— ojciec nasz 

był niestety wyrobnikiem dziennym, póki żył, 
pracował na nasze utrzymania, z chwilą jego  
śmierci skończyło się wszystko.

— Jakto, więc nie zostawił nic?
—  Literalnie nic, —  odpowiedział pan Józef, 

boć przecie nie można rachować drobnej sumki, 
jakąśmy znaleźli w kasie.

—- No... to was chyba okradziono?
— Ale skąd 1 Jak tylko pan radzca powie­

dział, że należy zbadać stan majątkowy, udałem  
się z siostrami na poszukiwania.

— Niel to nie podobna, to nie sposób, — mó­
wił radzca, załamując ręce, — jeżeli ojciec wasz 
nic nie zostawił, to któż u licha może co zosta­
wić. Nie, nie, choćbyście mi sto razy mówili, nie 
uwierzę. Może nie szukaliście.

— W szędzie, w każdym  praw ie stole, w k aż­
dej szufladzie.

— To nie sposób.
— A jednak tak jest, panie radzco.
— Jedno z dwojga, alboście źle szukali, albo 

was kto okradł. (o, i  n.)
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chodniami w ręku. Przez kory tarze klasztorne 
weszła rodzina cesarska do kościo ła, którego 
ściany obite były zupełnie czarnym  kirem , ławki, 
klęczniki i podłoga pokryte czarnem  suknem. 
W głównej nawie na  lewo od wchodu na całą 
długość kościoła od strony ewangelji stały  trzy 
rzędy ławek, a  bliżej wielkiego o łtarza  estrada  
z klęcznikam i dla królestw a belgijskich w pierw ­
szym rzędzie a  w dwóch dalszych rzędach  dla 
A rcyksiążąt i Arcyksiężniczek. W środku nawy 
głównej s ta ł katafalk , otoczony olbrzymiemi, sre- 
brnem i lichtarzam i, w których gorzały świece 
woskowe. Przed nim tabore t dla celebrującego 
ks. arcybiskupa G angelbauera. Na prawo od głó­
wnego wchodu na stronie E pisto ły  i stawiono na 
przeciw estrady klęczniki dla apostolskiego Nun­
cjusza, biskupów i posłów umyślnie na tę żało­
bną uroczystość przysłanych.

Z uderzeniem  4 godziny zdjęto w kaplicy 
burgowej trum nę z katafalku i, po pokropieniu 
św ięconą wodą, złożono na wóz żałobny i przy 
odgłosie wszystkich dzwonów stolicy ruszył ża­
łobny kondukt do kościoła O. O. Kapucynów.

Przed i za wozem żałobnym, zaprzężonym  
w 6 siwych koni szedł cały żałobny orszak w p o ­
rządku  program em  oznaczonym. Więc przed tru ­
m ną szli: Dwaj dworscy furierzy, zakrystjan z krzy­
żem, dwóch asystujących kapłanów  dworskich i 
proboszcz nadworny i dworski, wreszcie furjer 
przyboczny.

W ielki ochm istrz nadworny, ad ju tan t przy­
boczny i oficer ordynansowy zm arłego, postępo­
wali za trum ną. Dalej szło ośmiu paziów z po­
chodniam i woskowemi, sześciu łuczników i sze­
ściu węgierskich gwardzistów przybocznych, oraz 
ośmiu trabantów  gw ardji przybocznej i ośmiu 
konnych gwardzistów, poprzedzonych przez ich 
szarże

Orszak żałobny otw ierał oddział kaw alerji, 
a  za nią jechał jeździec dworski, następnie po­
wóz dworski zaprzężony w parę  koni, z furjerem  
dworskim, dalej dwukonny pojazd dw orski, o czte­
rech  siedzeniach, z kam erdyneram i, potem  szwa­
dron konnicy, potom znowu jeździec dworski i 
furjer dworski, konno, a za nimi sześciokonny 
pojazd dworski, z adjutantem  przybocznym i ofi­
cerem  ordynansow ym ; na każdym stopniu p o ja ­
zdu sta ł jeden lokaj dworski. Za tym powozem 
jech a ł drugi sześciokonny pojazd dworski z wiel­
kim  ochm istrzem  śp. zm arłego; na każdym s to ­
pniu pojazdu po dwóch lokai dworskich.

Dalej szli lokaje dworscy param i i jechali 
dwaj furjerzy dworscy.

Obok żałobnego wozu po każdej stronie szło 
czterech lokajów dworskich i czterech paziów z 
gorejącem i pochodniami, dalej z praw ej strony 6 
łuczników i z lewej 6 gw ardzistów  węgierskich, 
a po za niemi po ośmiu gwardzistów trabantów  
i konnych gwardzistów. O rszak zam ykała kom- 
panja  piechoty i szwadron jazdy.

Obok kościoła 0 0 .  Augustjanów stanęło  na 
czele kondunktu zgrom adzone duchowieństwo z a ­
konne, dygnitarze dworcy i urzędnicy m agi­
stra tu

Kiedy wóz żałobny s tan ą ł p rzed  fo rtą  ko­
ścioła, weszli na przeznaczone tam  m iejsca kró­
lestwo belgijscy, wszyscy arcyksiążęta  i arcyksię- 
żniczki, oraz książęcy goście. Z prawej strony ka­
tafalku ustawili się wszyscy ministrowie wspólni, 
austrjaccy i węgierscy, pod przewództwem hr. 
K alnoky’ego, Taaffego i Tiszy, dalej ta jn i radzcy 
i podkomorzowie — Obok nich bliżej główneg i 
wchodu ustaw ili się prezydenci obu Izb R«dy 
państw a i Sejmu węgierskiego, W ydział krajowy 
Niższej A ustrji, burm istrze W iednia i Pesztu 
z reprezentantam i obu stolic i resz ta  depu- 
tacji.

W trzech rzędach ławek Da lewo od g łó ­
wnego wchodu zasiedli naczelnicy urzędów dwor­
skich W pierwszej ławce: kapitan  przybocznej
gw ardji i jen e ra ł-ad ju tan t cesa rsk i; w drugiej: — 
ochm istrzyni dworu cesarzowej i inne ochm istrzy­
nie; w trzeciej: br. Bombelles, ochm istrz dworu 
zm arłego Następcy tronu i jego byli ad ju tanci 
hr. Oraini i br. Giessl.

0  furty oczekiwał trum nę ks. arcybiskup 
G angelbauer, z duchowieństwem kapituluem  i 
w śiód głuchego milczenia wprowadził ją  do ko­
ścioła.

Kiedy ks. arcybiskup sk rap ia ł trum nę świę 
coną wodą, s ta ł cesarz zatopiouy w modlitwie, 
ani na chwilę nie odrywając oczu od trumny, 
kryjącej zwłoki najdroższego sy ta . Po poświęce­
niu zabrzm iała żałobna pieśń „ L i b e r a , "  o d ­
śpiew ana przez dworski chór śpiewaków. Przed 
zniesieniem trum ny przez dworskich lokajów z 
pochodniam i do krypty, przystąp ił cesarz do tru ­
mny, aby pożegnać ją  osta tn ią  serdeczną mo­
dlitwą.

Do krypty tow arzyszyli zwłokom : Cesarz,
arcyksiążęta K arol Ludwik, Franciszek Ferdynand 
d’Este, ks. baw arski Leopold, ks. F ilip  Koburski. 
Tam, po ostatniem  pokropieniu trum ny święconą 
wedą, w. ochm istrz ks. Hohenlobe oddał ją  ks. 
gwardjanowi w przechowanie i opiekę.

W edle tradycyjnego zwyczaju uie uczestni­
czyły osobiście w obchodzie pog-zebowyra cesa­
rzowa i a rcyksiężn iczki: Stefanja, i W ale-
rja , lecz w tym  czasie odpraw iały modły w ka­
plicy św. Józefa.

Niezliczone tłum y ludności towarzyszyły ża­
łobnem u konduktowi i zachowały wzorowy p o ­
rządek.

Przed  godziną p ią tą  skończył się żałobny 
obchód.

W ied eń  6 lutego. Pokropieniu święconą wo­
dą zwłok śp. N astępcy tronu  by li w kościele 0 0 . 
Kapucynów przytom ni: Cesarz, królestw o belg ij­
scy, ks. baw arski Leopold z ks. G izdą , arcyksią­
żęta  i arcyksiężniczki: Karol Ludwik, M arja T e­
resa, Franciszek F erdynand d’E ste, Otto, M arja 
Józefa, M argareta Zofja, Ferdynand, Ludwik W ik­
tor, w. książę Toskany, Karol Salw ator, Leopold 
Salwator, Franciszek Salwator, K arolina M aria 
Im m akulata, A lbrecht Salwator, Jan , Albrecht, 
E lżbieta, F ry d iry k , Izabela, Karol Stefan, Euge- 
njusz, Wilhelm, Klotylda. M arja Dorota, E rnest, 
Zygmunt, Rajner, M arja, Henryk, Adelgunda. D a­
lej księża Modeny, ks. baw arski K arol T e o d r ,  
M aksymiljan Em anuel i ks. M arja Józefa, książę 
Balduin, następca  tronu Belgijskiego, ks. Sasko- 
m ajningenski, ks. F ilip  K oburgski z żoną ks. 
Ludwiką.

W oratorjum  były o b ecn e : arcyks. M arja 
A nnuncjata i E lżbieta, ks. Teresa W irtem bergska, 
ks. Cum berland, ks M arja, księstwo Alecęon, ks. 
Ludwika Orleańska, ks. Braganzy, ks. W ilhelm 
W irtem bergski, ks. K lem entyna K oburgska, ks. 
Gustaw Sasko-wejm arski, ks. Franciszek L iech­
tenstein , ks. Reuss, ks. L ippe Schemburg.

W  obchodzie pogrzebowym zastępow ali: nun­
cjusz G alim berti Ojca św., ks. Reuss cesarstwo 
Niemieckie, ks. E abanow  Rosję, Sadullah basza 
Turcję, sir Paget Anglję, hr. N igra W łochy, De- 
crais FraLcję, M errydelvan H iszpanję, Yalmon 
Portugalję , księcia W alji reprezentow ał jen. Keith- 
Frassen.

P ułk i zagraniczne, których właścicielem b y /

zm arły  N astępca tronu, zastępowali ich kom en­
danci. R eprezentant rosyjskiego pułku piechoty 
„Siewierski" pułkownik Rojonow przybędzie j,dopie 
ro ju tro  rano do W iednia.

Członkowie c ia ła  dyplomatycznego znajdo­
wali się na chórze, dla nich zatrzymanym.

Do skrypty zeszli za trum ną: Cesarz, który 
głęboko wzruszony ukląkł i m odlił się przed 
tru m n ą , a  dalej a rcyksiążęta : K arol L udw ik , 
Franciszek Ferdynand d’E ste, Ludwik W iktor, 
F ranciszek Salwator, Frydryk, ks. baw arski L eo ­
pold i ks. Filip Koburgski.

Wiedeń 6 lutego. Foli. Corr. o trzym ała 
depeszę z Petersburga, że w nabożeństwie żało- 
bnem, w kościele św. K atarzyny wzięli udział: 
W ielcy książęta W łodzimierz, Aleksy, Mikołaj, i 
inni członkowie panującej rodziny. Dalej mini­
strowie W oronców-Daszków i Giers, wszyscy na j­
wyżsi urzędnicy i dygnitarze, oraz ciało dyplo­
matyczne. K atafalk był przepysznie przybrany.

Londyn 6 lutego. Podczas żałobnego n a ­
bożeństw a ks. W alii m iał na  sobie o rder św. 
Stefana. Na rozkaz królowej uczestniczyli wszy­
scy dygnitaizy dworscy i sekretarze stanu. Za 
stępow ał królowę lord Ponsonby, cesarzowę Fry- 
drykowę hr. Seckendorff.

Konstantynopol 5 lutego. W nabożeństwie 
żałobnem  w kościele N. P. M arji wzięli udział: 
Am basador austrjacki z całym personalem  am ­
basady, konsulat austrjack i, ciało dyplomatyczne, 
reprezentanci Sułtana i Porty i tu tejsza  kolonja 
austrjacka. Na katafalk złożono wiola ozdobnych 
wieńców.

Londyn 5 lutego. N a nabożeństwie żałobnem  
odbytem w kaplicy katolickiej w F arm stree t byli 
ks. W alji w m undurze austrjack im  z synami Al­
bertem  W iktorem  i Jerzym, ks. Henryk B attenberg, 
książęta K rystjan i Edw ard Sacbsen W eim ar oraz 
i inni książęta ; dalej Salisbury, wszyscy am basa­
dorowie i inni rep iezentanci zagraniczni, w itlu 
wyższych oficerów, jakoteż osoby z wyższego to ­
warzystwa.

Haga 5 lutego. P rzed południem  odbyło się 
żałobne nabożeństwo w kościele św .Teresy, gdzie 
znajdowali s ię : przedstaw iciel Ich król Mości, 
m inistrowie, nuncjusz papieski, ciało dyplom aty­
czne i przedstaw iciela władz.

Wiedeń 5 lutego. Ze wszystkich stolic 
krajowych i większych miejscowości m onarchji 
nadchodzą tu wiadomości o godnem obchodzeniu 
dzisiejszego dnia żałobnego przy współudziale 
całej ludności. W szędzie odprawiono żałobne na­
bożeństwa w obecności przedstaw icieli władz, 
korporacyj i młodzieży szkolnej ; sklepy, restau ­
racje i kaw iarnie po większej części były poza­
mykane i nigdzie nie odbywały się publiczne za ­
bawy. Również r ozamykane były szkoły, fabryki 
i różne zakłady. A popołudniu o godzinie, o k tó ­
rej odbywał się pogrzeb N ajdostojniejszego Z m ar­
łego, we wszystkich m iastach i miejscowościach 
dzwoniono we wszystkie dzwony i z własnego po­
pędu okazywano sm utek i żal przez wywieszanie 
czarnych chorągwi, przybranie ok iea, balko­
nów czarnem  suknem  i włożeniem żałobnych 
dekoracyj na b iusta Zm arłego w oknach wy­
stawowych.

W Pola była na nabożeństwie żałobnem  
w kościele M a r i a  b  i 1 f  arcyksiążna M arja 
Teresa.

Opinja psychjatry.
Profesor M e y n e r  t, głośnej sławy psychja- 

tra  i kierownik kliniki dla umysłowo chorych na 
wiedeńskim uniwersytecie, dał następującą opinję 
o orzeczeniu lekarskiem , ogłoszonem w urzędo­
wej gazecie o powodach śmierci Następcy tronu:

„Przedewszystkiem  trzeba nie spuszczać 
z uwagi, iż ogłoszone orzeczenie jest opm ją le ­
karzy a  nie protokołem  sądowo lekarskim.

„Artykuł 6  tej opinji zdawałby wskazywać 
na pewien stopień nagrom adzenia wody w cza- 
szcze mózgowej, na chorobę często pojawiającą 
się Z reguły przyjm uje się, że norm alnie rozwi­
nięty, zdrowy mózg ludzki zawiera w sobie 5 
drachm  wody. D rachm a równa się prawie 15 
gramom. Nadwyżka wody, ponad tę  wagę, wywie­
ra  ciśnienie na mózg i czaszkę. Ciśnienie to wci­
ska głębiej zwoje mózgowe, wskutek czego po­
wstają na nich palcowate, żłobkowane odciski a 
równocześnie cierpią przez to części chrząstko- 
wate czaszki, bo trzeba wiedzieć, że w młodym 
wieku wszystkie złączenia kości czaszkowej są 
zawsze chrząstkow ate.

W iększa pojemność komory mózgowej je s t 
zawsze skutkiem  w ytw aizania się wody w mózgu, 
bowiem ta  woda powiększa nacisk na ściany 
czaszki, a znowu w skutek tego nacisku powstaje 
podrażnienie, którego rezultatem  jest to, że szwy 
chrząstkow ate, łączące kości czaszkowe, kostnieją 
znacznie wcześniej. Tym sposobem przedwczesne 
skostnienie szwów um niejsza zdolność czaszki do 
rozszerzania się, a powiększa jeszcze bardziej u- 
cisk wody na mózg.

Ten anorm alny nacisk może być tak  si'nym, 
iż może wywołać stały  stan  podrażnienia, a  chwi­
lowo i przem ijająco pozbawiać może św iado­
mości.

Człowiek odczuwa nieustannie rodzaj jak ie­
goś lęku i pod w pływem tego uczucia trac i ja ­
sność myślenia. Przedstaw m y to sobie popular­
nie w ten  sposób, iż ktoś je s t zam kniętym  w tak  
ciasnej k latce, iż żadnego ruchu zrobić nie może.

Pow staje w nim n ieprzeparta  żądza wyrwa­
nia się z tej k latki, wyrwania się za jak ą  bądź 
cenę. A że nie może, >vięc następuje w nim ta ­
kie rozdrażnienie, k tóre  jeśli ten stan  potrw a 
długo, doprowadzi go do ostatecznego szału.

Owóż wszelkie silne rozdrażnienie je s t za­
wsze zwiastunem rozstro ju  umysłowego, a zgadza 
się to  zupełaie z tem i doniesieniam i, iż Arcy- 
książe w ostatnich dniach był nadzwyczaj ro z­
drażnionym .

Jednakże zaznaczyć należy, że człowiek, 
k tóry  pod wpływem owego nacisku wody w mó­
zgu zaczyna już mieć m anje chorobliwe, może 
przytem  tak  dalece panować nad sobą, że n. p. 
zdolea jest zataić p rzed  ludźmi, iż ma zam iar 
odebrać sobie życie.

Powstawanie wody w mózgu może być dzie- 
dzicznem, wrodzonem, albo też następstw em  fe 
bry, tyfusu, jakoteż spadnięcia na głowę. To o s ta ­
tn ie m iało zdaje się w tym wypadku m iejsce, a l­
bowiem zeszłego października arcyks. spad ł z ko­
n ia  i po tłu k ł się mocno w głowę.

Dynastja Bismarków.
Pod tym ty tu łem  pom ieścił angielski Con- 

temporary Revieiv a rtyku ł, który ze względu na 
alarm ujące wrażenie swoje śm iało stanąć może 
obok pamiętników cesarza Fryderyka, broszury 
M ackenziego, procesu Geffckena, sprawy Moriera 
itp. spraw, k tóre  przez d ługi czas zajmowały u- 
wagę publiczną. Dzięki tylko tragicznej śmierci 
arcyksięcia Rudolfa, k tóra  wyłącznie prawie za­
ję ła  uwagę wszechświatową, d o tąd  artyku ł an­

gielskiego czasopism a nie wywołał takiej wrzawy, 
jakiejby się po treści jego spodziewać należało. 
Pomimo to jednak  w Niemczech powstało obu­
rzenie potężne, a sądząc z głosów prasy  gadzi­
nowej, zapewne będzie ono miało swoje n astęp ­
stwa poważne i podobny do wyżej wspomnianych
spraw przebieg i epilog.

Na początku au to r przypomina, że książę 
Bism ark starzeje się szybko i że skutkiem  tego 
ogląda się za spadkobiercą swojej potęgi i wiel 
kości. Je s t on równie pewny, że nie um rze przed 
rokiem 1890, jakoteż, że w roku 1894 nie będzie 
go już na tym  świecie. — Któż wyda mu się go­
dniejszym i właściwszym spadkobiercą jego poli­
tyki, zamiarów, ta len tu  i znaczenia, jeżeli nie syn 
h r H erbert ? Po Ottonie I  winien nastąpić O t­
ton  II  — tak  sobie rozumuje ks. kanclerz nie 
miecki.

To powiedziawszy, au to r przechodzi do osoby 
syna kanclerskiego.

Nie je s t zgoła jego wielbicielem. „Jest to 
kob ie ta—pisze— o oczach barbarzyńcy. Dzikość i 
słodycz, sybarytyzm  i surowość stanow ią tło  tej 
oryginalnej natury."

O wiele surowszym je s t au to r .dla samego 
kanclerza. Twierdzi on, fe  najcięższą chwilą jego 
były owe 99 dni panowania Fryderyka III- Ile 
czasu będzie on żył? — to pytanie staw iał sobie 
kanclerz ustawicznie.

Autor mimowoli wpada w zachwyt z powo­
du samej wzmianki o zgasłym cesarzu. Nazywa 
go Ateńczykiem , wychowanym wśród wojowni 
czycb Spartanów. W ielbi zarówno jego umysł, jak  
i serce.

Nie może też pominąć stosunku jego do 
m ałżonki, k tó rą  nazywa ideałem  niewieściej m i­
łości, poświęcenia i rozumu ; cesarza zaś — 
uosobieniem wzorowego m ęża , oceniającego 
te  przym ioty w swojej żonie. „Można sobie 
wyobrazić, jak  sprzeczne uczucia i pokusy wy­
woływał rak , traw iący krtań  chorego w San- 
Remo."

Autor mniema, że żądza wprowadzenia W il­
helm a na tron pożerała żelaznego księcia. In te­
res dynastji bismarkowskiej wymagał, żeby koro­
na cesarska przeszła bezpośrednio z głowy dzia­
da na wnuka. N ieprzyjaciele kanclerscy, być 
może, w swojej nienawiści dla niego, tw ierdzą 
że aby osiągnąć swoje cele, przyśpieszył on t r a ­
giczny koniec szlachetnego m onarchy, żądając 
jego przybycia wśród zimy do Berlina. Jak iż  bo­
wiem inny zam iar? — pytają ci, co sądzą że la­
znego księcia zdolnym do wszystkiego — mógł 
on mieć, oświadczając, że nie bierze na siebie 
odpowiedzialności za następstw a, jeżeli nieszczę­
sny m onarcha nie stanie bezzwłocznie na n ie­
mieckiej ziemi? Dwie alternatyw y były tylko mo 
zliw e: albo książę odmówi przybycia do B erlina, 
a  w takim  razie książę Bism ark byłby ogłosił 
regencję; albo bez względu na niebezpieczeństwo 
podróży podejmie ją  — wówczas mógł umrzeć 
w drodze. W obu razach ks. kanclerz osiągnąłby 
swój cel. Wiemy, co się stało . Cesarz przybył 
szczęśliwiej do stolicy Niemiec, niż się spodzie­
wano, a książę kanclerz tak  był tern zmięszany, 
że oświadczył cesarzowi, iż wcale niepotrzebnie 
opuścił San Remo. Zdarza się to  mężom stauu, 
iż gdy ich własne projekta zawodzą, nab ierają  
sami dla nich pogardy.

To powiedziawszy, au to r podnosi, ja k  wpływ 
cesarzowej W iktorji na m ałżonka wydawał mu 
się niebezpiecznym. „W pływ ten był przeważny, 
a  n ik t nie zdołał zapewnić, jak  długo mógł 
trwać. Że kobieta i to  Angielka, z przeaonań l i ­
beralna, natchniona ideam i postępowemi, tizym a- 
ła  w ręku swojem cesarza, że wykonywać mogła 
kontrolę nawet n ad  czynnościami jego pierwszego 
doradzey, trap iło  to  żelaznego księcia, jak  zmo­
ra*. Przypomniawszy sobie głosy prasy gadzino­
wej, „która je s t la ta rn ią  m agiczną idei i pra 
gnień ks. Bism arka, można sobie wyobrazić, jak  
w pewnych sferach życzono sobie rychłej śm ierci 
cesarza*.

Autor następnie rozwodzi się nad  dymisją 
P uttkam era, najbliższego przyjaciela i zausznika 
ks. kanclerza, k tó ra  mu dała  uczuć ca łą  grozę 
wiszącego nad nim niebezpieczeństwa, jeżeli ce­
sarz długo będzie panował.

„Fryderyk III um arł nareszcie A ponie­
waż wspaniałomyślność nie należy do cnót ks. 
kanclerza, więc nie m iał on nic pilniejszego do 
uczynienia, jak  ukarać tych, którzy byli przywią­
zani do swego monarchy i odważyli się mnie­
mać, że Niemcy mogą istnieć bez Bismarków. 
Piaedew szystkiem  na pierwszym planie zemsty 
s tanę ła  nieszczęsna m ałżonka, k tó ra  w ciągu 30 
la t dzieliła szczęście i boleści swego męża, która 
nie opuszczała go do ostatniej chwili, k tó ra  wre­
szcie, pomimo otoczenia i tiaeisku, nie przestała  
być Angielką. Na tę biedną, sam otną i bez­
bronną wdowę padły pierwsze gromy zemsty kan­
clerskiej. Ciosy zadane sir Morelowi Macken- 
ziemu uderzały  w nią. Ta więc, której położe­
nie powinno budzić powszechne współczucie, zua- 
laz ła  fię opuszczoną, poniew ieraną i bezczeszczoną. 
Zapewne zasada: vae victis\ nigdy nie znalazła 
okrutniejszego zastosowania.*

Kilka uwag poświęca też au to r obecnemu 
cesarzowi, dowodząc, jak  niegdyś zupełnie ina 
czej usposobiony, następnie olśniony został u ro ­
kiem kanclerza. Tego wpływu na młodego mo­
narchę nadużywa ks. kanclerz w swoich osobi­
stych widokach, już to jako  narzędzia zemsty, 
już  to jak o  środka do dopięcia swoich dynasty­
cznych zamiarów.

Tu au tor wypowiada swoje poglądy na pro­
ces Geffckena i sprawę M oriera. Jedna i druga, 
zdaniem  jego, poruszyła do głębi uczucia ety­
czne całej Europy. Sam a myśl, że sir M orier 
może osłabić system aliansów, z tak ą  pieczoło­
witością pielęgnowany przez ks. Bism arka, po­
zbaw iła go wszelkiego panow ania nad sobą.

Dziś ks. kanclerz je s t potężniejszym wobec 
swego m onarchy, niż kiedykolw iek; dziś też pla­
ny swoje uskutecznia  z gorączkowym pośpiechem. 
Jakkolw iek trudno jest w krótkim  czasie tworzyć 
podstawy dla dynastji, ks. B ism ark pracuje u s il­
nie około swego zam iaru i niepodobna zap rze ­
czyć, iż, jak  dotąd, z pomyślnym rezultatem . Hr. 
H erbert, k tóry nie ma ani roztropności, ani t a ­
lentu, ani rdw agi swego ojca, dziś już powszech­
nie je s t uważany jako jego następca. Je s t on n ie ­
mal równie potężny, gdy bowiem mówi, słyszy 
się mimowoli echo głosu ojcowskiego. „Lecz — 
kończy au to r — gdy 6 stóp i 2 cale niemieckiej 
ziemi pokryją śm iertelne szczątki wielkiego kan­
clerza cesarstw a, czy ci, k tórzy obecnie naginają 
k ark i przed zuchwalstwem jego syna, będą to le ­
rowali arogancję O ttona II-go?“

Jak  widzimy tedy, cały artykuł je s t z jad li­
wym pamfletem przeciwko ks. kanclerzowi i jego 
synowi. Nie zawiera on żadnych nowych szczegó­
łów, a jedynie wylewa cały potok żółci i złośli­
wości. W łaściwie należałoby nie zw racać uwagi 
na podobne wybryki nam iętnej nienawiści. P rasa  
gadzinowa jednak  przywykła do ustawicznego u- 
jadan ia  na wszystko, robi z artyku łu  czaso­
pisma angielskiego niesłychaną zbrodnię i zapo­

wiada pom stę straszliw ą. Koln. Ztg. wietrzy już 
nawet autorów, rzucając podejrzenie już to na 
M ackenzie’go, już  to na M oriera, nie wie jeszcze 
tylko, czy obaj działali pod wpływem „wyższego 
natchnienia*, czy też na w łasną rękę. Obecnie 
donoszą już nawet, że i cesarzowa Frydery- 
kowa jest wm ięszaną w tę sprawę. Szereg sk an ­
dalów rozpocznie się więc znowu i zapewne n ie ­
bawem będziemy mieli nową edycję procesu 
Geff..kena, lub sprawy Morierowskiej.

Mimowoli przychodzą nam na myśl słowa 
H am leta: „że coś się popsuło w państwie... nie- 
mieckiem*, skoro tego rodzaju  sprawy są z pe­
wną lubością wprowadzane na porządek dzienny.

List Folki z Barcelony.
U dając się do Barcelony w prost z Paryża, 

obawiałam  się, czy podróż do Hiszpanji, o której 
m arzyL m  tak  oddawna, nie rozczaruje mnie co­
kolwiek.

Na szczęście obawy okazały się p łornem i 
Jeden rzu t cka na  Barcelonę był dostatecznym, 
aby przykuć do niej wzrok Dienawykły do cudów 
południowych krain. Już samo położenie m iasta 
nad  brzegiem Śródziemnego morza, niezm iernie 
malownicze a szerokie uli e, wysadzone palmowe­
mu i pomarańczowemi drzewami, wywierają na 
nas, m ieszkańcach północy, wrażenie nadzwyczaj 
korzystne.

Wy iam  m arzniecie w waszych futrach, a tu 
słońce grzeje jak  w m aju; term om etr wskazuje 
18 stopni R w cieniu. Na ulicach snują się tłumy 
spacerujących. Mężczyźni w płaszczach a la  Don 
Juac , podbitych poasowym pluszem ; kob oty w 
koronkowych m antylach na głowie. Najczystszy 
lazur południowego nieba, srebrzyste fale morza, 
zm ieniające kolor zależnie od głębokości danego 
miejsca, i cała  ta  w spaniała, ukwiecona i uśm iech­
nięta  n a tu ra , wszystko to wydaje się fantasrua 
goi ją . Tuk przyjaźne warunki klim atyczne wpły­
wają niezm iernie dodatnio na charak te r narodu  
wiecznie wesołego, rozbawionego, żyjącego z p io ­
senką na ustach, bez troski o ju tro .

„Barcelona 
Es bona,
Cnando la bolsa sona.*

(Barcelona dobra, gdy sakiewka pełna.) 
śpiewają jedni, a drudzy odpow iadają :

„Si sona ó no sona,
S.empre bona 
Barcelona.*

(Czy pełna czy pusta , zawsze dobra Barcelona.)
Stolica Katalonji je s t najbogatszem  mias ern 

H iszpauji. Tu koncentruje się cały rozwój handlu 
i przem ysłu B u ce lo n a  to M arsylja f.aacuska , to. 
Liverpool angielski, H am burg niemie ki i Nowy 
Jo rk  północnej Ameryki. Je s t ona jednem  z n a j­
piękniejszych m iast Europy, a olbrzymi i niezwy­
kle starannie utrzym any park, w którym mieści 
się obecnie wystawa, im ponuje zarówno obszarem 
jak  i urządzeniem .

Lud odznacza się inteligencją, wstrzemięźli 
wością i wybimem zamiłowaniem do muzyki, po 
ezji i sztuk pięknych wogólo. H iszpańskie piosnki 
ludowe to  skończone arcydzieła melodji i poety 
cznego natchnienia. Robotnicy, w racając wieczo­
rem  po całodziennej pracy, in tonują  chórem tak 
harm onijne pieśni, jakich  się zapewne nigdzie 
nie słyszy.

Mówiąc o muzykalności Hiszpanów, należy 
nadm ienić, że publiczność tea tra lu a  je s t nadzwy­
czaj wymagającą i skąpą w udzielaniu oklasków, 
co zadziw ia każdego świeżo przybyłego z Patyża, 
gdzie k laka razi wprost nieprzyzwoitem zachowa­
niem  się. B arcelona obficie je s t uposażona w przy 
bytki sz tu k i; bezy bowiem 12 teatiów , oprócz 
cyrków , cafe -chan tan ts , panoram  itp . — pize- 
piłn ionych zawsze publicznością, żądną wrażeń 
i zabawy.

Pierwszym tea trem  je s t Liceo, który mieści 
do pięciu tvsięcy widzów i spraw ia im ponujące 
wrażenie. Przepyszne marmurowe schody, a rty ­
stycznie urządzone foyer i olbrzymia sala oświe­
tlona a giorno, mogą z a d o w o lić  najwybredniejsze 
wymagania. Loże ogromne, mogą e mieścić do 
dziesięciu osób, są po większej części w łasnością 
prywatną. Przy każdej z nich znajduje się gab i­
net umeblowany gustem  właściciela loży, gdzie 
podczas antrak tów  odbywają się form alne rauty. 
O rnam entacja sali (biała ze złotem ) je s t bogatą 
i lekką zarazem , a a rt styczne freski zdobiące 
sufit wyszły z p d pędzla najznakom itszych ma­
larzy ; ażurowe zaś desenie lóż pozw alają pięknym 
Hiszpankom produkować niezwykle strojne balo­
we toalety.

W tea trze  L ceo gości zw jkle pierw szorzę­
dna tiu p a  włoska, której głównym magnesem był 
dotąd najznakom itszy tenor hiszpański i bez wąt 
p ienia fenomr-nalne zjawisko w św ecie wokaluym 
słynny G ayarre. Atoli nie on sam jeden  dźwiga 
ciężar tenorowych partyj, zm ieniali go bowiem w 
krótkim  czasie Massini i Stagno.

D .ugim  z kolei teatrem  je s tT e a tro  principal, 
niegdyś S jn ta  Cruz, najdawniejszy te a tr  h iszpań­
ski, datu je bowiem od roku 1560; po pożarze w 
roku 1787 został prawie nanowo odbudowany. — 
Obecnie odbywają się tu  przedstaw ienia d ram a­
tyczne. Dawano tu  długi czas cieszącą się tak 
wielkiem powodzeniem w Paryżu farsę p. t. ’„Les 
sorprisas d t l  divorcio“; publiczność hiszpańska 
nie ustępow ała paryskiej w głośnych objawach 
swej wesołości.

Sensacyjną na teraz  nowością szerszego po­
kroju je s t d ram at w trzech aktach wierszem zna­
nego au to ra  „Galeotta* Jose E chegeraya p. t. 
„Lo sublimo en lo yulgar*. Tezą dram atu  przy­
słowie „Pozory mylą* i w tej myśli naszkicował 
au to r cztery główne osoby swej sztuki.

Bohaterem  dram atu  jest Bernardo de Mon- 
tillo, m ałżonek Inez, który pod pospolitą powierz 
cbownością i szorstkiem  obejściem ukrywa skarby 
najwznioślejszych p r ymiotów serca i duszy. R y­
wal jego Ricardo, uoiobienie galan terji, dowcipu 
i inny* b  powałów, jest w gruncie zepsutym Don 
Juanem , zimnym egoistą niezdolnym do poświęceń 
i ofiar, n ieprzebierającym  w środkach, aby zado 
wolnie chwilowy kaprys Inez, ulegając pozorom, 
pada ofiarą zastawionych s id -1 powabnego uwo 
dziciela —  Odkrycie karygodnego związku jest 
zabójczym ciosem dla B ernarda bałwochwalczo 
przywiązanego do swej żony, k tó ra  w tej kry­
tycznej chwili dopiero poznaje całą  wielkość i 
wzniosłość charak teru  człowieka nikczem nie przez 
nią zdradzonego.

K rytyka oddaje wielkie pochwały autorowi, 
dodając, że równie świetnie obmyślonej i a rty sty ­
cznie oddanej postaci jak ą  je s t B ernard , nie stwo­
rzył dotąd  Echegeray.

T eatr Espanol przebudowany na wystawę 
należy również do piękniejszych przybytków sztu­
ki. Tu g ra ją  naprzem ian trupy hiszpańskie i wło­
skie. W tea trach  Romea i C ataluna przedstaw iają 
wyłącznie sztuki^ katałońskie. A rtyści celują g łó ­
wnie w farsach i wodwilach. — Na czele autorów  
katalońskicb staw iają znakom itego Federico Salera. 
Wielkie feeries i balet, jak „Excelsior*, dawane

są w tea trze  Nevedadas, gdzie słaba akustyka 
sali przeszkadza urządzaniu  innych widowisk.

Najpiękniejszym  jednak teatrem  letnim  nie- 
t lko w Hiszpanji, ale zapewne w całej Europie, 
je s t Teatro Lyrico, własność senatora Arnusa.

W ystawa przyczyniła się wielce do powię­
kszenia ruchu  w mieście i podniesienia znaczenia 
Barcelony. Gust i elogancja w urządzeniu dziełu  
hiszpańskiego wyróżniają go od innych krajów, 
które przyjęły tu  bardzo m iniaturowy udział. — 
Nadzwyczaj interesuj jcym działem  wystawy były 
obrazy teraźniejszej szkoły m alarzy hiszpańskich. 
Ogólny podziw wzbudzały obrazy treści history­
cznej, a mianowicie „Inez de Castro* M artineza 
Gubili, „Hamlet* pędzla Barbudo, i „Śm ierć Ł u ­
kasza* Garnęła, prem jowana na ostatnim  konkur­
sie w M adrycie. — Najlepsze krajobrazy wyszły 
z pod pędzla C orjella; portrety  pędzla znakom i­
tego M adrazza, Caba i Cusachsa.

Z rodzajowych m alarzy wyróżniają się obra­
zy: Rom ana Ribery „W yjście z balu*, „Pierwsze 
złudzenie* P inara  i w spaniałe płótno „Dla ojczy­
zny* Gilia. — W ybornym akw arelistą je s t Sabres 
który wystawił kilka prześlicznych obrazów.

W ystawa została  oficjalnie zam kniętą dnia 
6 z. m. ku ogólnej rozpaczy Barcelończyków, 
przywykłych spędzać codziennie po kilka godzin 
przy muzyce, ilum inacji i różnych zabawach u rzą­
dzanych dla zwabienia publiczności.

Życie towarzyskie je s t tu  wielce rozwinięte. 
H iszpanie są wogóle bardzo gościnni, uprzejm i i 
przyjacielscy; kobiety i mężczyźni mówią do sie­
bie po imieniu, co w początkach razi przywykłe­
go do większej etykiety obcokrajowca. Mężczyźni 
odznaczają się bardzo wielką galan terją dla płci 
pięknej, a kobiety za<hwycają wdziękiem, weso­
łością i dowcipem.

Równie powabnych i to  w przeważnej masie 
kobiet nie zdarzyło mi się spotkać w żadnym 
kraju. J . L.

Z Izby sądowej.
P r o o o s  K u k i z o w s k i

(o usiłowano skrytobójcze morderstwo rozbójnicze).
(Ciąg dalszy.)

Środa dnia 6 lutego.
Dzisiaj w 2 0 -tym dniu rozpraw y postaw ił 

T rybunał ław ie przysięgłych 7 pytań co do o- 
skarżonycb, a mianowicie: co do M. Strzeleckiej 
1. pytanie g ł ó w n e  w kierunku zbrodni usiło- 
wanego skrytobójczego m orderstw a, 2 . pytanie 
dodatkowe, czy zachodziły okoliczności szczegól­
nie obciążające, 3. pytanie wypadkowe (na wypa­
dek zaprzeczenia pierwszego) opiewające w Kie­
runku gw ałtu, 4. pytanie dodatkowe w kierunku 
rozboju, 5. pytanie wypadkowe w kierunku k ra ­
dzieży.

Dwa ostatn ie pytania odnoszą się do Al. 
Strzeleckiego, jedno w kieruuku w spółuczestnic­
twa w rabunku przez ukrywanie lub zbywanie 
efektów, albo też bankuotów, o których wiedzieć 
miał, że z rabunku pocbodią, drugie zaś (wypad­
kowe) w kierunku współuczestnictwa w zbrodni 
kradzieży.

Co do tych pytań zab ra ł głos naprzód p. 
prokurator. Podniósł, że pierwsze pytanie główne 
co do p. Marji Strzeleckiej nie wyczerpuje zu­
pełnie oskarżenia: Obejmuje ono tylko kwalifika­
cją usiłowanego skrytobójczego m orderstwa, a 
nie zaw iera tego kryterjum , że czyn ten był 
także rozbójniczy, to  jeBt, że m ajątek został w 
istocie zrabowany. Wnosi tedy p rokura to r odpo­
wiednią poprawkę 1 pytania głównego, dodając 
uwagę, że w skutek poprawionej stylizacji tego 
pytania odpadnie 2 pj tanie dodatkowe.

Do innych pytań wniósł p rokura to r popraw ­
ki stylistyczne.

Alternatywnie wnosi p rokura to r zupełnie in ­
ny u k ład  pytań.

Obrońca dr. Roiński oświadcza, że obrona 
p. Marji Strzeleckiej nie ma Dic do zarzucenia 
przeciw stylizacji pytań postawionych przez try­
bunał. Nie ma ona też nic przeciw poprawkom 
prokuratora, ze stanowiska jurydycznego jednak 
podnosi, że poprawki te, obejm ujące kwalifikację 
dwóch zb r.d n i, równocześnie nie powinny być
uwzględnione.

T rybunał u d a ł się na  naradę  celem zrefo r­
mowania pytań. N arada trw ała  do godziny l l e j  
po zern ogłoszono ław ie przysięgłych pytania 
ostatecznie zreformowane tej osnowy:

I. Pytanie główne: Czy oskarżona M arja 
z Polanowskich S trzelecka je s t winną, że w za­
m iarze zabicia księdza Jan a  Tchórznickiego dla 
ow ładnięcia tegoż m ajątku ruchom ego przez uży­
cie gw ałtu przeciw jego osobie, w nocy z 29 na 
30 lipca 1888, w Kukizowie, zadała  księdzu J a ­
nowi Tchórznickiem u w czasie snu, więc w spo­
sób zdradziecko podstępny, liczne uszkodzenia na 
głowę, na piersi i w szyję, przedsięw zięła przeto 
czynność do rzeczywistego wykonania zbrodni 
prow adzącą, a  spełnienie zbrodni tylko dla nie­
mocy, dla nadejścia obcej przeszkody lub dla 
przypadku nie nastąp iło?

II pytanie wypadkowe w razie zaprzecze­
nia I  pytania głów nego: Czy oskarżona M arja 
z Polanowskich S trzelecka je s t winną, że w nocy 
z 29 na 30 lipca 1888 w Kukizowie, ks. Janowi 
Tchórznickiem u w celu owładnięcia tegoż m a­
ją tk u  ruchom ego przez czynne obrażenie gw ałt 
zadała  ?

III pytanie dodatkowe na przypadek po­
tw ierdzenia I  pytania głównego bądź II pytania 
wypadkowego: Czy przy użyciu gw ałtu w py ta­
niu III określenego, został ks. Jan  Tchórznicki 
w ten sposób zraniony lub skaleczony, iż ciężkie 
przez to odniósł na swem ciele uszkodzenie, a  
nadto czy rzeczywiście zabrano tem uż ruchomy 
m ajątek wartości nad  300 z ł.?

1Y pytanie wypadkowe na przypadek za­
przeczenia pierwszego pytania głównego i d ru ­
giego pytania w ypadkow ego: Czy oskarżona
M arja z Polanowskich S trzelecka je s t winną, że 
w czasie od 29 lipca 1888 do 21 sierpnia 1888 
zabrała  w Kukizowie z zam kniętego miejsca z 
posiadania ks. Ja n a  Tchórznickiego i bez zezw o­
lenia tegoż dla własnej korzyści ruchomości cu ­
dze, mianowicie papiery wartościowe, dukaty, ta ­
lary i gotówkę w łącznej wartości nad  300 zł. ?

V pytanie g łów ne: Czy oskarżony Aleksan­
d e r Strzelecki jest winien, że bądź to  banknoty, 
bądź papiery wartościowe, o których wiedział, że 
pochodzą z rozboju, popełnionego w nocy z 29 
na 30 lipca 1888 w Kukizowie na szkodę ks. J a ­
na Tchórznickiego, choćby pomniejszej ilości lub 
w artości ukrywał lub zbyw ał?

YI pytanie wypadkowe na przypadek za­
przeczenia pytania V głównego: Czy oskarżony 
Aleksander Strzelecki je s t winien, że bądź to 
banknoty bądź to papiery w łącznej wartości nad 
300 zł. ze świadomością, iż te  rzeczy z kradzie­
ży na szkodę ks. Jan a  Tchórznickiego w czasie 
od 29 lipca do 21 sierpnia 1888, w sposób zbro ­
dnię stanowiący popełnionej, pochodzą, ukrywał 
lub zbyw ał?
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P r o k u r a t o r  zastrzegł sobie zażalenie 
nieważności z powodu nieuw zględnienia niektó 
rych jego wniosków— poczem zabra ł głos celem 
postaw iania ostatecznych wniosków.

N a wstępie oznajmił, że nie zam ierza o d ­
zywać się do uczucia przysięgłych; idzie mu o 
czysty wymiar sprawiedliwości. Z jednej strony 
rozchodzi się tu  o wynagrodzenie krzywdy jakiej 
doznał ks Jan  Tchórznicki, z drugiej o osądze­
nie obywatela obwinionego. Ramię sprawiedliwo­
ści musi być nieubłaganie bezwzględne w imię 
najwyższych zasad porządku społecznego. Zapo 
wiada tedy, że przem awiać będzie do przysię­
głych zimnem, chłodnem  rozumowaniem. Nie o b ­
darzony wymową — do serc przem awiać nie b ę ­
dzie, ale gdyby nawet ją  posiadał, nie korzystał­
by ź niej, bo w chwili porywu, pod wpływem 
rozpalającej wymowy zapaść może w erdykt p rz y ­
sięgłych — a  skutki stąd  mogą być fatalne i
nieobliczone.

K ażda zbrodnia jest raną  na  organizm ie 
społecznym, wymaga też dokładnego wypalenia, 
ażeby nie zaraz iła  całego organizm u. Potrzebuje 
ona zimnego, nieczułego operatora , który za ta ­
piać musi lancet w najtkliwsze części ciała 
ludzkiego Takimi muszą być dzisiaj i sędziowie. 
Nie oglądać się im na to, kto padnie ofiarą.

Podaje następnie prokura to r zarys całej 
sprawy, podnosi, że śledztwo pierw otne przeciw 
innym osobom skierowane było, poczem jeduak  
znalazły się posziaki tak  silne, że m usiało na­
stąpić uwięzienie kobiety z wyższych warstw spo­
łeczeństwa. Pomimo odwołania się obwinionych, 
Izba radna rozpatru jąc wyniki śledztwa, potw ier­
dziła uchwałę uwięzienia, a  nawet najwyższa ma- j 
g is tra tu ra  sądowa w kraju, Sąd apelacyjny, po ; 
trzykroć rozpatru jąc spraw ę, zatw ierdził uchw ałę 
zatrzym ania obwinionych w więzieniu. j

Gdy wreszcie i śledztwo ukończone zostało, 
a  m ateria ł mnie mówi p rokurator przędło-

- l i .  n , r, f t n / .n i r i n i  a  d  a  T7  1 •

Żyją ze sobą w cięgłem  sąsiedztwie. Jego okra 
dają system atycznie, p. M. S trzelecka wie o tern. 
Ale cóż się dzieje w r. 1885. Przypuszczam, że 
w czerwcu księdza okradziono, ale śkąd p. M. 
S trzelecka już w styczniu tegoż roku wymienia 
jednę obligację, k tó rą  ks. Tchórzuicki później do­
piero jako skradzioną zapow iedział ? Podobnie 
rzecz się ma z książeczkam i oszczędności.

Ksiądz zapow iedział w r. 1885 dziewięć 
książeczek kasy oszczędności, a p. M arja S trze­
lecka nie wiedząc o tern, skorzystała z kradzieży 
przez M. W assera popełnionej i książeczki ks. 
Jana. Tchórznickiego sprzątnęła  ! Jest to  jednak  
z mej strony tylko przypuszczenie, — w każdym 
razie  zadziwia tw ierdzenie M. Strzeleckiej o od­
daniu jej „w d e p o z y t "  m ajątku księdza w samą 
wigilję kradzieży z czerwca 1885 r.

F ak t ten nie był odosobniony. W łaściciel 
kan toru  Lilien zeznał, że p. M. S trzelecka spie­
niężyła u niego w r. 1885 lub 1880 listy z a s ta ­
wne, ona to  sam a przyznała, nie potrafiwszy do­
wieść, ażeby inne dla ks. Tchórznickiego kupić. 
F ak ta  te  dowodzą, że M. S trzelecka już dawniej 
s tanęła  na śliskiej i pochyłej drodze. Opiekując 
się księdzem korzystała z jego starości, z braku  
pam ięci, z częściowego zaufania, i o k r a d a ł a  go . 
Kto wie czy ton ie  był głos sumienia, wypowiedzią 
ny przez p. A. Kielauowską, k tóra  przestrzegała 
M. Strzelecką. Kto wie, czy ta  przestroga nie 
była podyktowaną już jakiem iś wątpliwościami.

Następnie omawia p rokura to r kwestję fizy­
cznego ustroju oskarżonej

O godz. % 1 nastąp iła  w rozpraw ie zwykła 
półgodzinna pauza. (C, d, n.)

Lwów, dnia 6 lutego.

były owinięte czarną krepą i pozapalane; wszystkie 
sklepy baz wyjątku były pozamykane, a po ulicach 
snuły się tłumy ludu, przytem mnóstwo pań było 
w czerni z dużemi krepowemi welonami u kapeluszy. 
Pomimo tłoku i ścisku na ulicach, panowała w tym 
tłumie grobowa niemal cisza, przerywana jedynie ża-
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Literatura i Sztuka.
* Koncert. Dma 17 bm. odbędzie się we Lwo 

wie koncert słynnego skrzypka Józefa Joachima i 
pianisty Henryka Bartla.

* Misyj katolickich zeszyt za luty zawiera:
Wspomnienia z Egiptu, przez 0. Wiktora Bau­

dot T. J., misjonarza w Kairze. — Powrót karawany 
z Mekki i święty wielbłąd muzułmański. — List Jego 
Em. kard. Levigerie do dyrektorów Stowarzyszenia 
rozkrzc wiania wiary o niewolnictwie w Afryce (pok.). 
—• Misja w Bengalu zachodnim. — I. Misje w Czota 
Negpur. — Indjanie ze szczepu Szydlane serca. — 
Wiadomości bieżące z misyj.

W zeszycie tym są następujące ilustracje.
Bengal. Bramiui indyjscy, podług fotografji. — 

Senegambja. Typ plemienia Fula, podług fotografji. 
Typ murzynki ze szczepu Wolof, podług fotogiafji.— 
Druga oryginalna mapa kard. Lavigerie, objaśniająca 
spustoszenie zdziałaue przez handel niewolnikami. — 
O. Jan Domasceu, kapucyn, misjonarz w Zeili na wy­
brzeżu wschodniej Afryki. — Misjonarz w Egipcie, 
oddający muzułmanom lekarskie posługi, podług ry- 
syukn misjonarza. — Cejlon. Jezioro Trinkomale, po 
dłDg fotografji udzielonej przez m. Zaleskiego. — 
Góry Skaliste i należąca do nich osobliwszego kształtu 
„góra kominowa" podług foiogr. — Misja w Madurze. 
Kościół Niep, Pocz. Najśw. Panny w Kamnad, podług 
fotogr. — Ks biskup Colomsr z zakonu 00 . Domi­
nikanów, wikarjusz apostolski północnego Tonkinu, 
podług fotografji.

czał swój m ajątek  na 200.000 zł., to, co znale­
ziono dziś, jeszcze tej sumy nie dopełnia. Rany 
ks. Tchórznickiego, i .h  wygląd wyklucza możli­
wość naturalnego ich powstania Ani tu  me d z ia ­
ła ła  żadna osobista chęć zemsty, an i powetowa­
nia jakiejś krzywdy. Ksiądz nikomu wody nie za ­
m ącił. Może tu  być mowa tylko o rabunku, i w 
tym celu popełniono na nim zamach morderczy 
pod warunkami, które ustawa określa jako skry- 
tobójcze i rozbójnicze. Był tu  także i zam iar z a ­
m ordowania, bo kto  starca tak  ciężko rani, ja  
to u ks. Tchórznickiego miało miejsce, ten  me 
działa li w zam iarze ogłuszenia swej ofiary. Ze 
ks. Tchórznicki nie uległ, to już leżało P° za za'  
kresem  woli sprawcy. Skutki zamachu odbiły się 
jednak na dzisiejszym Btanie zdrowia księdza.

Kto był spraw cą? Zupełnie obcy człowi k, 
jacyś żydzi, jakieś ze św iata włóczęgi — ci są 
tu taj wykluczeni. Rozbójnicy z profesji zupełnie 
inaczej postępują. W chodzą uzbrojeni, z przezor­
nością wszelką, i z ofiarą swoją obchodzą się nie­
m iłosiernie. Tacy byliby starego księdza zm iaż­
dżyli. Tutaj był ktoś, kto znał dokładnie rozkład 
pom ieszkania. Obcy spraw ca nie byłby zabierał 
bezwartościowego prawie ubran ia  —  i to w ka­
pie od łóżka, na to tylko, aby nie przeszukane, 
nie rozpru te popodrzucać po polu!

Cały c iężar podejrzeń spada na p.M . S trze ­
lecką. To je s t strasznie pomyśleć — cóż dopiero 
Wypowiedzieć i ująć w ram y wyroku zasądzają­
cego! Lecz niestety tak  jest. W ierzę w to i j e ­
stem o tern przekonany. Jak  ja  sobie to  wyo- 
brąfrąm ?

Noc ciemna, nikogo obcego nie ma na ob­
szarze, pani M arja S trzelecka wydala się niepo­
strzeżenie do księdza, otwiera zakrętkę, łatw ą do 
odsunięcia. W pokoju księdza m ając m łotek od 
cukru — nie ten  z oranżerji —  (sensacja), lecz 
inny, z d ługą rączką, nieodnaleziouy, uderza 
księdza w głowę, drugą ręk ą  go dusi. Widząc, 
że je s t ubezwładuiony, a m ając klucz, który  już 
dawno posiadała, zab iera po omacku ze szafy 
pieniądze, przenosi je  po kilkakroć do lokalu ko­
misyjnego, tam  zapala świecę, porządkuje pap ie­
ry, część ich odnosi i chowa w „Liber O rdinatio- 
nis," a z resztą  uchodzi. Następnego dnia nie 
poseła kawy, aż na wiadomość, że ksiądz żyje, 
omdlewa, żąda wody, posyła po syna, b łaga go 
po francusku o pomoc, a syn s ta ra  się o zatarcie  
śladów zbrodni.

Oto obraz samego czynu! Straszno pomy­
śleć, by dopuściła się tego kobieta, tak  blisko 
żJciem towarzyskiem  z księdzem  Tchorzmckim 
Zwjązana. On sam tego nie dopuszcza. Ale zbro- 
^m a n ie zna osób, me szanuje przyjaciół...

P. M. S trzelecka odebrała  wychowanie zdoj- 
ne do opancerzenia jej przed pokusami zbrodni, 
a  ®. ^ o g a  życia je s t długa, pod wpływem rożno- 

dnych stosunków z najlepszego ziarna chwast 
Jrodzić się może. Pod wpływem dziwactw mę- 
a ’ strac iła  może coś z szlachetnego podkładu, 

nip0, -̂ e hyła pobożną i chorych pielęgnowała, to 
sta Dle 8tanowi. Indywidualność je j energiczna, 
 ̂ , aowcza, charak ter jej nie tak  bardzo otwarty, 

Kob; 8 ôs*;ra jej p- Kielanowska przedstawiła, 
k s k tóra m ogła pow iedzieć: . m o g ł a m  
> § d z u  d a ć  h e r b a t y  z a m i a s t  m o r -  
m * a ,c -  t a j u ż  s t r a c i ł a  p o d s t a w ę  
ona t ? 4*B (Poruszenie na galerji). W yrzekła

® 8.mwa bez zastanowienia, ale prawdziwie.
^a jrzycie bliżej w tajnik i stosunku między 

»s. Jftńem Tchórznickim a p. M. Strzelecką?

..   . . . .  . .  L w ów  W ża ło b ie . Wczoraj o godzinie 4 po
żony został, udałem się osobiście do kukizow a i południu stolica naszego kraju przedstawiała prawdzi-
znalazlszy tam  szaloną różnicę między martwymi wje żałubDy widok. Wszystkie latarnie w śródmieściu
wynikami śledztwa w ak tach  a tem  co z n a ­
ocznego badania odniosłem, wniosłem ak t o sk a­
rżenia w którym zebrałem  wszystkie poszlaki 
przeciw obwinionym. Dopiero rozpraw a karna n a ­
da ła  całej historii życia, nia jedno z tw ierdzeń
aktu  oskarżenia poparła, niejedno obaliła  — uja- _____________________________________
wniła w ogóle p r a w d ę ,  o ile to y danych łobnym odgło-em dzwonów, bijących na
okolicznościach możliwem było. Dla tego też p ański“.
ścieśniłem oskarżenie co do Aleks, strzeleckiego, ; Dzisiaj zaś rano odbywały się Nabożeństwa
podtrzym ałem  je jednak  co do M arji S trze- żałobne, o 8 godzinie w Archikatedrze ormiańskiej,
leckiej. , , o 9 w cerkwi Wołoskiej, o 10 godzinie w Arcki-

Nie będę się wdawał w rozbiór każdego py- katedtze łacińskiej a o 11 w Metropolii arnej cerkwi
tan ia  szczegółowy — chwytam się tylko pytań ów. j ura.
głównych. . . j Na Nabożeństwach tych były reprezentowane

Owóż co do pytania pierwszego głownego, j wszystkie władze cywilne i wojskowe, a świątynie 
zwraca się prokurator do omówienia przedmioto-  ̂ pańskie były przepełnione tłumami ludu. 
wej istoty czynu, t. j. kwestji, czy w ogóle zbro- ; z  B u c z a c z a  nam donoszą, że za staraniem 
dnia i jaka  W Kukizowie popełnioną została. Wydziału powiatowego odbyło się tam dzisiaj w ko- 

Ka. Jan  Tehorzm ckl, zdrów na ciele i du- . ściele parafialnym obrz. rz. kat. nabożeństwo żałobne, 
chu, zasypia. Czy był w tej chwili odu ony czy | n a  k t ó r e  z j eL,h a J o  się liczne obywatelstwo okoliczne,
nie, tego trudno dziś dociec. Na po su  v wy- j przej ęte g}eboko żalem z powodu nagłego zgonu
niku rozpraw y me utrzymuję juz tw ierdzenia, że Arcyksięcia Rudolfa. g g
zachodziło odurzenie narkotykiem , ale sądzę, że j W ybór u zu p e łn ia jący  jeduego członka Rady 
czy to  że większa ilość rum u lub jak a  dronna 1 powiatowej w Bochni, z grupy gmin wiejskich,, roz- 
ilość odwaru jakiegoś zadaną mu została, tak  że j pj85ny został na dzień 15 marca b. r. 
ks. Jan  Tchórznicki z b y t  tw ardo zasnął. Nad ra - , 2  T a rn o p o la  nam donoszą, że znany dekla-
nem ks. Tchórznicki budzi się z ranam i na gło- mat0r Aleksander Strakoscii da w tem mieście wie­
wie i widzi, że drzwi jego pokoju są ojwarte, toz ; czjjr dramatyczny we wtorek dnia 12 lutego, 
samo i okno. J u t  wtedy pomyślał sobie: „o h o . j D alszy  w ykaz ofiar na pogorzelców gminy
b y l i  t u  g o ś c i e l "  Odszukano go zrana, wszyst- Trzebowisko: Wysoki Sejm krajowy zł. 400, Rada p. 
ko znaleziono w p o z o r n y m  porządku, późuiej jarosławska 25, N. N. 100, urząd parafj. w Ohmiel- 
dopiero dostrzeżono brak ub^ań jego, pugilaresi- nj^u 4 -4 g( m Trzecieski 5, urząd gminny w Biało- 
ków, klucza od szaty i gotówki około 15 000 zł., ; brzegach 4 ’94. Razem do końca grudnia r. z. zebrano 
a może i w ięcej,_ bo skoro ks. Tchórznicki obli- 5 0 2 0  zł. 52 5 ct.

Nadto nadesłała gmina Chmielnik 2 korce żyta.
Za komitet ks. Józef Stafiej.

Z  Ż ó łk w i piszą pod datą 28 s.yczuia: 
Dzisiejsze posiedzenie Rady powiatowej zagaił

prezes p. Mieczysław Mniszek przemową, w której 
gorącemi słowy wyraził swój żal z powodu ustąpienia 
p. Józefa Geringera z posady starosty w Żółkwi. — 
Mówca z znaczył, źo powiat tutejszy wskutek tego 
wielką poniósł s tra tę ; p, Geringer bowiem zgodnie z 
reprezentacją powiatową opiekował się sprawami lu­
dności, dla każdego bez różnicy stanu, narodowości i 
wyznania był przystępny a w urzędowaniu sprawiedli­
wy, czem w najtrudniejszych niekiedy wurmiBauh umiał 
utrzymać powagę władzy politycznej i zjednać sobie 
ogólne zaufanie, cześć i szumuek.

Zgromadzenie po tem przemówieniu, wyraziwszy 
przez powstanie żal, ncbwaliło jednogłośnie ofiarować 
ustępującemu p. staroście adres dziękczynny i wręczyć 
mu takowy za pośrednictwem deputącji, delegowanej 
z łona Rady powiatowej, obszarów dworskich i Rad 
gminnych powiatu.

Gdy w czasie obrad przybył na posiedzenie sam 
p. Btarosta, przewodniczący we wzruszających słowach 
podziękował lmfiniem reprezentacji powiatowej za ty- 
loletnie popieranie działalności Rady powiatowej, a 
członek tejże Rady p. Wasyl Bojko wyraził imieniem 
włościan wdzięczność za szczególną opiekę, zaznacza 
jąc że z calem zaufaniem udawał aię każdy do sta­
rostwa jako do władzy, która miała ucho i serce dla 
wszelkich próśb i żalów, a skończywszy, zaintonował 
„Mnohaja lita

Pan Geringer, mocno wzruszony, podziękował 
serdecznemi słowy za ten dowód nznania i objawiony 
mu żal, prosząc o zachowanie go w przyjaznej pa­
mięci. —

B a ro n ó w n a  M arja V e tse ra , Kroatka rodem, 
słynna piękność wiedeńska, zeszła ze świata dnia 29 
stycznia. Notujemy ten fakt z tego względu, że ro­
dzina baronów Yetsorów byia w ostatnich latach 
nadzwyczaj głośną w Wiedniu. Matka baronówny na 
leży także do najpiękniejszych kobiet wiedeńskiej 
stolicy, a życie jej wesołe i pełne krzyczącego blasku, 
dawało nieraz pochop do tysiąca najrozmaitszych 
plotek i szeptów. Syn jej jedyny spalił się w pożarze 
Ringtealru. Pozostała jej tylko córka, która swą 
pięknością zachwycała cały Wiedeń, a wesołera swem 
życiem napełniała go tysiącami plotek.

W zeszły poniedziałek opuściła baronówna po­
tajemnie Wiedeń, a ponieważ odgrażała się kilkakrot­
nie, że popełni samobójstwo, przeto zrozpaczona 
matka ndała się wnet do władzy z prośbą o zatzą- 
dzenie poszukiwań za zbiegłą. Poszukiwania te nie 
doprowadziły na razie do żadnege rezułtatn, dopiero 
w zeszłą środę wieczorem otrzymała matka wiado 
mość, że jej córkę znaleziono nieżywą Dzienniki wie 
debskio, z których czerpiemy tę relację, notują, że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa popełniła ba­
ronówna samobójstwo wystrzałem z pistoletu, nabitego 
wodą. lane natomiast utrzymują, że się otruła stry­
chniną.

Z m arli, Henryk Karasiński, zmarł w 43 roku 
życia we Lwowie.

Michał Ninodemowicz, majster stolarski, zmarł 
we Lwowie w 65 roku życia.

Francitzek Marek, majster ślusarski, zmarł 
we Lwowie przeżywszy iat 85.

Wanda z Krzyżanowskich Kapko, zmarła we 
Lwowie,

Teatr. Dziś „Myszka" (La Sonris). 
Jutro „Aida".

Rozmaitości.
—  Ze strachu posiwiał. „Dalipan posiwiał" — 

mówił p. Anzelm, pierwszy Niairod na całe karpackie 
podgórze — i mówiąc to, pokazywał na swojego A- 
mora, leżącego u nóg pana.

Poczciwy legawiec, jakby przeczuwając, że mu 
wypada poprzeć słowa pana, na te słowa podnosił 
się i pokazywał szklistą sierć kasztanowatą, z gęsta 
poproszoną białymi włosami. „Hę, co,., nie wierzysz, 
Mocinmdzieju, a to że słuchaj. Mam Amora, po p. 
Onufrym, świeć Panie jego duszy! Zacua dusza, za­
palony myśliwy! Ale, Mociumdzioju Panie, co strzeli, 
to pudło! Po śmierci p. Onufrego, niech mu tara 
świeci jasność wiekuista dostałem po nim w spadku 
obdłuźoną wiosczynę, trochę gratów i od tego psa, 
Mocramdzieju I Idę tedy, Pauie mój, na polowanko. 
Pies ściąga nie źle, nie unosi, górą ma wiatr i to 
tego, Pauie mój, w ściernisku stanął do zająca. Pif, 
wołam na Amora, szarak szkic, ja puf. Długouch 
wywiDął koziołka i leży. Ja  do niego. Amor apoH 
Ale gdzie tam, psisko wziął ogon pod nogi i bajże 
do domu. I przybiegł, Mocinmdzieju, Panie mój, si- 
wiusieńki do dworu, tak się przestraszył na widok 
pierwszego trupa w swojem myśliwskiem rzemiośle

-  Ptomainy wścieklizny. Przed kilkoma laty 
dużo wrzawy w świecie nankowym narobiła teorja 
ptomain. Ptomainy tworzą aię w organizmie zwierzę- 
cjm  przy jego gniciu wskutek działalności życiowej 
mikrobów; możuaby je nazwać alkaloidami królestwa 
zwierzęcego, w analogji do alkaFidów świata roślin­
nego. W pierwszjm rozwoju gnicia wytwarzają się 
ptomainy nader jadowite. Profesor Anrepe otrzymał

mózgu królików zdechłych na wściekliznę ptomainę 
szczególniejszego rodzaju, przedstawiającą właściwości 
nadzwyczaj jadowito Jestto ciało krystaliczne, już tak 
mała doza, jak 0 00001  grama wywołuje ogólne zanie­
pokojenie zwierzęcia przyspieszony oddech, bicie 
serca i podwyższenie temperatury; wyższe dozy (do 
00003 do 0 0005 grama) spadek temperatury, para­
liż kończyn, ślinotok i śmierć przy objawach udu­
szenia. Badania doświadczalne wykazują wielką ana­
logię między działaniem tej nowej substancji, a zwy­
kłem przebiegiem wścieklizny.

-  Wspomnienia z Tuilerjów. Była lektorka 
cesarzowej Eugienji wydała obecnie w Paryżu pod 
tym tytułem książkę, w której opowiadanie autorki 
trzymane jest w tonie wielkiego poszanowania dla 
byłych władzców Francji i zawiera ziesztą przewa­
żnie znane fakta. Ciekawych jest tylko pa'ę szcze­
gółów z ostatuich czasów panowania cesarza. Według 
opowiadania autorki obok dużego błękitnego sa onu, 
w którym Napoleon III. przyjmował poufne odwiedzi­
ny, znajdował się gabinet cesarzowej, do którego nie 
w.eie tylko osób z najbliższego otoczenia wstęp miało. 
To było właśnie „h o m e“ monarołuni, tu cna od 
dtwaia się czytaniu, pisała i rysowała i tu mieścił 
s ę wielki zbiór najważniejszych papierów i doku­
mentów. W chwili najazda praskiego kazała je cesa­
rzowa wraz z arcydziełami Z Lonoru, które ocalić 
chciała, przewieść na pokład statku. Papiery jakie 
pozostały w pałacu Tuileryjskim a które po 4 wrze­
śnia cesarzowej odesłane zostały, nie zawierały już 
nic ważnego. Przez wiele lat cesarzowa z największem 
staraniem zbierała i porządkowała sama te dokumenta, 
a które zawierają ciekawą ilustrację do historji tej 
epoki. Między niemi znajdują się listy wszystkich 
monsrehów i znakomitych mężów stanu całej Europy 
a może niejeden z nieprzyjaciół Napoleonidów byłby 
w strachu, gdyby wiedział, jakie przeciw niemu dowo­
dy ma w posiadaniu cesarzowa. Napoleon żartował 
sobie często z tej gorliwej manji cesarzowej zbierania 
wszystkich listów i dokumentów, do których on nie 
przywiązywał żadnej wagi. Cesarzowa lubiła, żartując, 
mówić o sobie, że jest jak myszka, która zbiera i 
najdrobniejsze okruszyny."

Część ekonomiczna.
-  Sprawozdanie z posiedzenia krakowskiej Izby 

handlowo-przemysłowej z 23 z. m .:
Po załatwieniu wstępnych formalności przystąpiła 

Izba pod przewodnictwem p. Stoukmara, jako najstar­
szego wiekiem, do wyboru prezydjum na rok bieżący 
i wybrała ponownie p. Teodora Baranowskiego preze­
sem, a p. Gustawa Barucha tymczasowym zastępcą 
przewodniczącego.

Następnie odczytano odezwę laby handlowej w 
Reichenbergu, w której poruszono myśl zjazdu repre­
zentantów Izb bandlowo-przemysłowych w celu pod­
jęcia zbiorowej akcji dla uzyskania zmiany niektórych 
niepraktycznych postanowień ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na wypadek choroby.

W dłuższej dyskusji nad tym przedmiotem zga­
dzają się wszyscy na wzięcie udziału w takim zjeździć, 
wyrażając jednak życzenie, żeby zjazd nie ograniczył 
się do powyżej wymienionego przedmiotu, lecz żeby 
zamieścił na porządku dziennym także inne niemniej 
ważne kwestje. W szczególności podniósł p. Dattner, 
że wielce pożądanem byłoby, aby zjazd delegatów Izb 
handlowych zajął się także sprawą uregulowania do­
staw wojskowych, tudzież sprawą rewizji ustawy o po­
datku spirytusowym. Na wniosek sekretarza dra Leo 
uchwalono wybór tematów i wypracowanie referatów 
dla projektowanego zjazdu Izb handlowych przekazać 
komisji składającej się z pp. Barucha, Dattnera, Ep- 
steina, Friinkla, Libana i Reicha.

Komisji tej przekazano też do sprawozdania pe­
tycję Izby górnoaustrjackiej, domagającej się, ażeby 

I zakłady flijalne i pomocnicze opłacały podatek w tych 
I okręgach, w których mają swoję Biedzibę, a nie jak

dotąd łącznie zgłównem przedsiębiorstwem w okręgu, 
w którym prowadzone jest główne przedsiębiorstwo.

Z powodu zbliżającego się terminu układania 
letniego porządku jazdy dla kolei austrjackich uchwa­
lono udać się do dyrekcji kolei państwowej i półno­
cnej ces.'Ferdynanda o uwzględnienie potrzeb miast 
Kęty, Andrychów i Wadowice przez umożliwienie 
jazdy do Krakowa wraz z powrotem w ciągu jednego 
dnia.

Na petycją Izby handlowej w Loeben, domagają­
cej się urządzenia w Wiedniu szkoły centralnej dla 
restauratorów, uchwalono po wyjaśnieniu p. Pollera 
przejść do porządku dziennego.

Następnie sekretarz Dr. Leo przed tawił mcmo- 
rjał p. Fritscha w sprawie reformy postępowania są­
dowego i pomnożenia Eądów i urzędników sądowych 
w Galicji, wykazując jak kraj nasz także i pod tym 
względem w porównaniu z innymi krajami koronnemi 
jest upośledzonym. Po dłuższej dyskusji, w której 
wzięli udział pp. Epstein, Baruch i Fritsch u^hwa 
łono wnieść petycję do Izby poselskiej Rady państwa.

W końcu uchwalono ze względu na wyjątkowe 
stosunki ekonomiczne w Szczakowy, na prośbę tam­
tejszych robotnic, oświadczyć się za przyzwoleniem 
pracy nocnej dla kobiet w fabryce cementu w Szcza­
kowej i oświadczenie to zakomunikować c. k. staro­
stwa w Chrzanowie.

=  XXII zwyczajne walne Zgromadzenie 
członków lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego od­
będzie się w niedzielę, dnia 10 lutego, o godz. 4 
po południu w sali ratuszowej.

Wstęp dozwolony tym członkom, którzy na 
udział wpłacili najmniej 50 złr., i za kartami zapro­
szenia.

— Nowe marki pocztowe. Sekcja poczt i te­
legrafów w Ministerstwie handln zajmuje się sprawą 
wydania nowych znaczków liBtowyeb. Rzecz jest po­
stanowiona i przyjdzie do skutkn w ciągu b. r. Ró­
wnocześnie będzie użycie znaczków listowych rozcią­
gnięte także na wszystkie przesyłki pocztowe, do- 
czego służyć będzie osobna kategorja znaczków, co 
ułatwi niezmiernie manipulację pocztową tak dla pu­
bliczności, jak dla urzędników.

Zamiast opłacać porto przesełek, wystarczy na­
kleić pewną ilość marek wedle wagi paczki.

=  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzn dnia 5 lutego.

Przyczyny, wpływające niekorzystnie na rozwój 
handlu zbożowego, pozostają te same co przedtem i 
dlatego ogólna tendencja — tak samo jak i ceny — 
na dzisiejszym targu naszym utrzymały Bię bez żadnej 
prawie zmiany.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.90. 
za czerwoną 7.40 do 7.75, za żółtą 7.40 do 7.75 ; 
za żyto 6.— do 6 35, za jęczmień 6 .— do 6.75, za 
owies 6.15 do 6.40 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 4 lutego.
K ierunek zwyżkowy, który już od zeszłego 

p iątku przejaw iał się, dziś, w obec obniżenia 
stopy procentowej przez bank niem iecki, i ogól­
nego potanienia gotówki, szersze p rzybrał roz­
miary. Przeważnie i wydatnie wzięły udział w 
tym ru c h u : renty , akcje transportow e i papiery 
górnicze. Podniosły się również akcje bankowe, 
lecz międzynarodowe papiery, jak  Kredyty i 
S taatsbahny trzym ały się słabo i chwiejnie. Lo­
kacyjne papiery szły w górę, waluty m iernie 
staniały.

O statecznie notowano:
Kred. austr. 311’60, węgier. 312 50, anglob. 

127-—, uniony 220'25, bankiereiny 106 50, lander- 
banki 220 25, ludwiki 204'50, czerniowiec. 223'— , 
ren ta  papier. 82 90, srebrna 83'55, austrj. z ło ta 
111-30, papier. 98 80, węg. z ło ta  10130, papiero 
wa 93 40.

Ruble l ’2 8 '/4 zł.

dłuższa rozprawa z powodu wypadku kolejowego 
w Groenendael, przyczem m inister kolei żelaznych 
zapewniał, że pociąg mocno pędził przez most i 
dodał, że urzędownie stwierdzona liczba osób za­
bitych wynosi 16, a ranionych 42.

Z kolei protestow ał prezes gabinetu  B er- 
naert przeciw wycieczkom Hanssena, który zarzu­
cając zły stan relsów i niedostateczność robó t 
pomocniczych, zażądał sądowego śledztwa.

Monachjum 6 lutego. Na rozkaz księcia 
re jen ta  odbędzie się we czw artek, w kościele 
W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h ,  żałobne nabożeń- 
st vo za Arcyks. Rudolfa.

Rzym 6 lutego. Na nabożeństw ie żałobnem 
w kościele św. M arji, między innymi byli także 
jen e ra ł ad ju tan t br. Pafai, m istrz cerem onji hr. 
G ianotti, osoby należące do świty i dworu k ró ­
lewskiego i wielu dygnitas'zy. Zaś ze strony W a­
tykanu był msgr Agliardi.

Konstantynopol 7 lutego. Salisbury na 
zapytanie Porty stanowczo zaprzeczył wieści, ja ­
koby am basador W hite m iał być odwołany.

Wiedeń 6 lutego. Arcyks. Gizela wzięła 
udział w uroczystości pogrzebowej u  boku Najj. 
Pana.

W skutek uroczystości pogrzebowej rozbu­
dzone ponownie żal i boleść dziś znów odzywają 
się w wiedeńskiej prasie. Z głębokiem rozczule­
niem wspominają wszystkie pisma o tej wzrusza­
jącej okoliczności, iż serce ojcowskie Najj. Pana 
złam ało cerem onjał, gdyż M onarcha w sposób 
zupełnie nieoczekiwany i przeciw tradycji towa­
rzyszył trum nie drogiego Syna do samego g ro ­
bowca.

Stara Presse pisze: „Boleść ta  móże i po­
winna jednoczyć nas nie tylko w dniach najg łęb ­
szego sm utku, lubo n ik t nie może żądać od 
naszych ludów i stronnictw, aby się zrzekły s łu ­
sznych swoich dążności i uczciwych zamiarów, to 
jednak winniśmy wszyscy czerpać dobrą wolę z 
ta k  ciężkiego ciosu i unikać na przyszłość nie­
potrzebnych i nieusprawiedliwionych walk."

„Nieszczęście to ponownie wykazało, jak  Mo­
narcha  nawet w najcięższym 6mutku spełn ia  0 - 
bowiązki Swojego wzniosłego zadania, i ja k  w ier­
nie oddane są Tronowi prawdziwie patrjotyczne

H ad e s łan e .

Do wynajęcia
Dwa pomieszkania

p rzy  ul. Sykstuskiej pod l. 45.
J e d n o  n a  p ie rw s z e m  p ię t r z e  z ło ż o n e  

z 8 p o k o i, s a lo n u  z  k o m in k ie m  i b a lk o ­
n em , k u c h n i, p r z e d p o k o ju , ła z ie n k i , s p iż a r ­
n i, p iw n ic y , s ta jn i  n a  4  k o n ie  i w o zo w n i.

D ru g ie  w  p a r t e r z e  z ło ż o n e  z s z e śc iu  
p o k o i, k u c h n i,  w e w n ę trz n e g o , z a m k n ię te g o  
k u r y ta r z a  i p iw n ic y .

I m  wygrana sir. MIII.
Ciągnienie już 15 lutego 1889-
3°/0 losy Zakładu kredytowego ziemskiego 
austr. mające 6 ciągnień rocznie, poleca po 

kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.
- £ Ł / a .g r u . s t  S c ł i e l l e a a i o e r g -

D >m bankowy i kantor wymiany we Lwo w ie

Prom esy na powyższe losy po złr.1 '50 .

Telegramy „Przeglądu".
Londyn 6 lutego. Ja k  donoszą do Times 

r. Zanzibaru, przerw ały władze niem ieckie tym ­
czasowe rokowania podjęte celem uwolnienia poj­
manych niemieckich misjonarzy, ponieważ A ra­
bowie staw iają zbyt wygórowane w arunki P rzed ­
wczoraj znaczna liczba W azeryjskich Arabów o- 
toczyła mieszkanie su łtana  i protestow ała prze­
ciw blokadzie.

P a ry ż  6 lutego C arnot przyjął dymisję m i­
n istra  sprawiedliwości i podsekretarza stanu kontr­
adm ira ła  D elaporte, i zam ianował deputowanego 
radykalistę  Guyot D essaigue m inistrem  spraw ie­
dliwości.

Sofja 6 lutego. Aresztowano tu  około 40 
cankowistów, którzy podpisali wystosowane do 
egzarchy w Konstantynopolu pismo zaw ierające 
obrazę księcia. Gankowiści wzywali w tem  p i­
śmie egzarchę, aby u ją ł się za bułgarskim  kle 
rem, który obraził rząd  przez rozwiązanie sy­
nodu,

S o f ja  6 lutego. Dwóch oficerów wysłano do 
Essen po odbiór amunicji.

Delegaci do zaw arcia trak ta tu  handlowego 
z Serbją odjechali do Belgradu.

Rzym 6 lutego. Przy rozpiaw ie adresowej 
w izbie posłów oświadczył Crispi w odpowiedzi 
na mowy wielu deputowanych, że obecnie niomo- 
żliwym jes t pokój bez zbrojenia się i że byłoby 
dziecinną polityką rozbrajać Włochy, kiedy inne 
państwa sto ją pod bronią i wydają olbrzymie su­
my na uzbrojenia. Crispi na podstawie tekstu  
mowy tronowej skonsta to w ał, że odwiedziny ce­
sarza  W ilhelma przez to nabrały  znaczenia, bo 
było uzuaniona Rzymu stolicą Włoch.

Po tej mowie przyjęto adres wszystkiemi 
głosami przeciw głosom radykałów.

Paryż 5 lutego. Z siedmiu członków komi­
sji obradującej nad  projektem  ustawy, dotyczą­
cym przywrócenia skrutynjum  według powiatów, 
czterech jest przeciw projektowi.

Berlin 5 lutego. Cesarz przyjmował po po­
łudniu ks Bismarka.

Sofja 5 lutego. W ypuszczono na wolność 
kilku aresztow anych cankowistów, za kaucją 
20.000 franków.

Berno 5 lutego. Przywrócono ruch na ko­
lei G ottharda, który był przerwany przez usu­
nięcie się ziemi między Giubiasco i Rivera.

Wiedeń 6 lutego. Na wczorajszem wieczor- 
nem zebraniu Geograficznego Towarzystwa, k tó ­
rego protektorem  był zm arły Arcyks. Rudolf, 
m iał bar. H elfert w zruszającą przemowę i zakoń­
czył następującem i słowami: „Boże zachowaj n a ­
szego dobrego, naszego biednego Cesarza, zacho­
waj Go nam jeszcze długie la ta , gdyż obecnie 
więcej niż kiedykolwiek spoglądamy na niego, 
pokładam y w nim nasze nadzieje i liczymy na 
niego."

Królowa m atka baw arska p rzysła ła  wspa­
niały wieniec.

Arcyks. S tefanja, k tó ra  już p rzy jęła  p ro tek ­
to ra t nad  dziełem  Arcyks. Rudolta'- „Austrja 
w słowie i obrazie", będzie w krótce przyjmo­
wała na posłuchaniu pp. W eilen i Jokaja, w rę ­
kach których i nadal pozostaje kierownictwo re ­
dagowania.

Brukselja 6 lutego. W izbie odbyła się

P rz y je c h a li do L w ow a
dnia 6 lutego 1889.

Hotel Zorza : K. L utzker z W iednia. Dr. 
A. Strzelbicki i Dr. St. Stefanowicz z Czer­
niowiec. M. h rab ia  Komorowski z Glinny. W ł. 
Górski z Koźwienic. L. Blum enthal z B er­
lina.

Hotel Angielski: J. książę Sapieha z Biłki 
szlacheckiej. B. W ierzchlejski z Kabarowiec. T. 
Głoskowski z Machuowka. J . Łoszniow z Tarno­
pola. A. Krajewski z Dubia.

T e le g r a m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 6. lutego godz. 1. min.' 35

Akcje kredyt. 31 FSO Węg. kolej półn.
Alpiny 56 —- wschodu. 178'—
Kredyty węg. 3 1 3 '— W iedeńskie losy
Anglobanki 127'50 kom. 143'50
Uniony 220 75 Akcje tytoń. 112  75
Ludwiki 208 50 Gal. obi: indem. 104 75
N ordbahny 250 '— E lbethale 199-—
Lom bardy 100 50 LS.nderbanki 226'60
Losy tureckie 23-20 R enta zł. wę» 101’70
Staatsbabny 253 90 Bankvereiny 1 0 760

Renta węg. pap.93'80 
Ruble l '2 8 ‘/a

Usposobienie zgnębione.

Czerniowieckie 224-

Z Izdy handlowej 6 lu tego 1889 
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą żądają

bez dywidendy
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 205 50 209 — 

„ lwow.-czer jass. 200 zł w a r 22 — 225 50
Banku hip galic. 200 zł w a 986 50 i 90 50

„ kiedyt. galic. 200 zł w a — — -—
2 L isty  zastawne ea 100 sir.

Banku hyp. galic. ć pre w, n 99 90 101 —
6°/0 Listy zsutw. Gahc. Zafcł&du

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  — —
Banku hyg. galic. 5 pro. 10%  pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4 %*/a w. a.
Tow kred galic. 5 

5 
4

i
s
s
-IŁ
$

9
*

5 ,  ,  
4 /«% 
4 %

*6  — {.7 — 
100 50 101 50 

£6 —  vi7 — 
iro 50 101 50 
92 75 £3 75

97
92

50
25

C 8 50 
5 3 25

■a *■
* 5

3 L isty  dłużne za 100 złr  
G Z. kr. wł. ( ) 6% SA wlikw. -—

r ,  # ,  id) 5 2 ,%
4.. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. i 04 25 105 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. f em. 100 — 3 Ol
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 105 —

„ 1883 4 % %
5 L o s y  

Losy miasta Krakowa
Stanisławowa

6 Monety
Dukat holenderski , . 6 63 5  73
Dukat cesarski . , = . . fi 65 fl.75
Napoleondor , . . 9 .5 3  9 .* 3 _

j  Półimperjał rosyjski * . , , 9 8 6  9 96
; Rubel rosyjski srebrny , . , , . j -35 1-48

, papierowy 
100 marek niemieckich

57 60
48 —

£4 25 95 25
22 50 24 50 
33 —  85 —

1-277* ' 297* 
58 85 59 85
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P O W I E Ś Ć

K s a - w e ie g r ©  ćLe "ta£o:n.tepiX3..

(Ciąg dals*y)

— Dla czflgói? — odpow iedziała pani de Tre- 
slee zaniepokojona.

—  Z powodów, k tóre później fei w y tłóm czę.
— Czy powody te  uznajesz ?...

Jenerał spuścił o czy , nie odpowiadając. 
Hrabina nie nastawała,

— Ale przynajm niej, — rzek ła  po chwili, — 
przyjdzie pożegnać się z nam i?...

— Nie ma go w domu.
— Nie ma go w domu! — pow tórzyła pan i de 

P re tles.
— Sądzić by można, że to <ię dziwi, — rzek ł su ­

cho jenerał, — zdaje mi się jednakże, że powin­
naś być przyzwyczajona do nieobecności swego syna.

I gdy z kolei nrabina nie odpowiedziała, 
pan de Presles mówił dalej

— Każcie przynieść okrycia, i jedźmy...
V parę  m inut późnm otw aity kocz, zaprzę­

gnięty w dwa konie angielskie, szybko potoczył 
się Łu willi Salbert.

Aby dać zrozum ieć czytelnikom  głęboki smu­
tek pana  de Presles, zdającego się z tylu wzglę­
dów z u p e łn e  szczęśliwym, wystarczy nam  po­
wtórzyć scenę, k tó ra  na  godzinę p rzed  wyjazdem 
m iała miejsce w bibljotece.

Jen e ra ł zaraz po obiedzie, w chwili kiedy 
jego żona i córka udały się do swych a p a rta ­
mentów, aby się zająć ważną spraw ą w ieczornej 
toalety, czytał i odczytyw ał z widocznym w yra­
zem niuzadowolnienia, kilka listów, nadesłanych 
pod ;zas obiadu.

Kiedy ukończył je czytać, jen e ra ł wziął się 
za czoło, szepcząc:

— Oby łaska  Boska oddaliła  odem nie ten  k ie­
lich!... zbyt byłby gorzki...

Poczem po kilku m inutach zastanow ienia 
się, zadzwonił.

— Czy wiesz gdzie jest. pan G on tran?  —  zapy­
ta ł  kam erdynera, który nkazeł się we drzw ach.

—  Zdaje się, że pan G ontran jfest w swcmi 
pokoju...

— idź, powiedz mu, że chcę z nim pomówić.
— Idę, panie hrabio .

Lokaj w yszedł Po pięciu m inutach, Gon­
tran  wszedł do bibljot, hi.

Miody ten człowiek, m ożnaby powiedzieć 
naw et to  dziecko, mmł bowiem zaledw re la t sied ni 
naście, był żyjącym obrazom owych prześli­
cznych paziów o długich kędziorach, tych p ię­
knych cherubinów  m iłości, d la których szlache­
tne kasztelanLi w dawnych dobrych czasaih , do­
puszczały się często czułych szaleństw , p rzyna j­
mniej tak ie  opisy znajdujem y w kronikach z a ­
m ierzchłych wieków.

Z dystynkcją ojcowską łączyła się piękność 
matk- i wdzięk siostry, gdyż podobny był jedno ­
cześnie do jen era ła , do pani dc Presles i do 
Dianny.

Po hufcbim wziął patrycjuszow ski i rycerski 
typ ; włosy czarne hrabiny i cerę b ladą złotaw ą 
i upajające oczy.

Nakoninc z Dianną podzielał ten  wdzięk 
doskonały, me do naśladow ania, który posiadała 
w tak  wysok im stopniu.

Niewątpliwie je n e ra ł słusznie mógł być du 
mnym z posiadania takiego syna, gdyby nie to, 
że ta  cudna powłoka ukryw ała w sobie zarodki 
nam iętności i wszelkich złych instynktów, rozw i­
jających  się przedwcześnie w sposób zastraszający

G ontrana de Presles m ożna było określić 
w l.ilku słow ach: dusza sza tana  w kszta łtach  
anioła.

Nie dla tego, aby m łody chłopiec miał po­
pełnić dziś już jak ieś godne potępienia uczynki i 
żeby m iał już na sum ieniu ciężkie jakie przewi­
n ien ia; lecz powtarzam y, instynkta  jego były złe. 
Jen e ra ł je  widział, czul i liczne m iał w rękach 
dowody, d rża ł zatem  na myśl o przyszłości.

Siedm nastoletr* chłopiec, rozw ięzły i m ar­
notrawny, podstęp ry  i chytry!! Czy nie można 
było isto tn ie  obawiać się wszystkiego i czem się

st&nie w dwudziestym piątym  roku, ten p rzed ­
wczesny rozpustn ik?...

—  Mój ojcze, — rzek ł G ontran, w chodząc z 
swobodną miną i czyuiąc ruch. (który był mu 
zwykły), ja k  gdyby zakręcał wąs nieobecny, — 
powiedziano nu, że chciałeś ojcze ze mną ro ­
zmówić się...

— Isto tn ie, oczekiwałem  cię
—  A Więc, jestem...

M łodzieniec, nie uw ażajac lub też chcąc u- 
dawać, że nie uważa surowej fizjonomji i ponu­
rego wyrazu twarzy jenera ła , wziął krzesło i u- 
s iad ł naprzeciwko niego.

Przez kilka sekund pan de P resles z mi- 
m ow dnem  rozczuleniem przypatryw ał się pięknym 
rysom i wdziękowi tego dziecka, które p rag n ą ł 
uwielbiać z całej duszy, a  w idział się zmuszony 
drżeć o nie.

G ontran wytrzym ał to  spojrzenie ojca z nie­
zachw ianą pewnością s ieb ie ; lekki uśmiech pod­
niósł nawet kąty  różowych jego ust, odsłaniając 
ząbki bielsze aniżeli najczystsza kość słoniowa, 
uśmiech ten  zdaw ał si< m ów ić:

(C. d. n.)

N a  p o i ' ę  z i m o w ą

K a fta n ik i ,  sp o d n ie , p o ń c z o c h y , s z k a r p e tk i ,  M a g a z y n  F .  / G S  A  U  E  l i  i
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca pod  ((Złotym L w em » w e  L w o w ie .

l»o m y u m in r U o w a ń is z y c l i  c e n a c h  Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

co

Wielki Wfbór pierścionków Łareczyrowych

J. DĄBROWSKI
i

pnecltam

J. Dąbrowski & J. Weigiel
iT re L w o w i e  ■u.iicat I S a l i c t e a  

2871 8 -? dawniej W  F o n t e r a .
Od wielu la t  zaszczytnie znany jedyny w Guiic i

Magazyn zegarmistrzowsko-jubitarski
połączony z dwoma pracowniami.

Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro e tc .
również przyjmuje s t a r e  k o s z t o w n o ś c i  w zamian na nowe.

Jedyny skład na całą Galicję maszyn grających,

K O N K U R E N C JA
Z dniem 1 Stycznia 1689 otworzony został „Pierwszy galicyjski

HANDEL OBUWIA
w ła s n e g o  w y ro b u  

z  t o w a r ó w  ł c T a j O w T r c I n  i  z a g r a n i c z n y c l i ,  
Wyroby na każdą porę roku dla P. T. Publiczności, również 

obuwie dla kalek  i dla dzieci ułomnych na  nogi, po cenie baza* 
rowoj z gw arancją za dobiuć towaru i za  robotę.

Cenmki na żądanie rosmjiają się bezpłatnie.
O liocne zamówieniu uprasza

J a n  C h i r o w i o z
właściciel handlu 

2415 8— 10 _______________ ulica Kopernika Uozba 2s.______________

Na tańce
OPASKI

Ivo'jzu'« frakowe na jedną spukę, sztu­
ka 'Ł 50 na dwie lub trzy pinki sztuka 
2 i 3 -‘.0. Spinki złoooue dc ko#uiii fra 
kornych w w.e'kim wyb rze. Kołnierze 
sztuka 22 i 24 ct Manszoty para 40ct. 
Cylindry gKładane (Copeau cLąue) arła- 

•owe zl 8. tłękawiozki z wysz.yci.>m maszynką 1-20, Krawatk białe 
Htystuwo od 20 do sg centoi,, z hałti m po 86 i 60 centów. Chustki 
jedwabne frakowe. Skarpetk', Kaftaniki do potu, Pigułki do ust pa 

oh; ące, rerfumy. Woda ki/ou-ka.
na wąsy paieirtowane po 10 minutrch wąs pię 

knie się o.łfży sztuka 60 o*, 
p o le t  a  m a g a z y n

2272

8  E°' ■co:

B r a ć  ■ l . a n y n c n
L  W  Ó W  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  16,  

C e  n  n  i k  i n a  ż ą d a n i e  d a r m o

3 0 1

Je szc ze  Jest do nabycia
*  3M a e y i m  w r  w

Ą} jtS) &  » jm> 1C*6 A  db Jlib  U L
Kalendarzyk damski

n a  ro k
1  8  H  &

Cena za egzemp. elegancko w płatno oprawny 70 ct.
Po przesłaniu za przekazem kwoty 75 ct. uskutecznia się przesyłkę franco

Za egzemplarz broszurowany cena 50 ct.
Adres: W . M a m e c k i  — Drukarnia naru owa — Lwów ulica 

Kope-i ika liczba 7
l)o nabycia równ:eż we wszystkich księgarniach.

 O l

'  ^ta'a;v ~ 
06 0l’noLp,nr^

Zaraz

r

Ąut^ .

Już wyszedł trzeci zeszyt taniego, iliustrow aurgo wydania

93P a n a  T ad ieusza"
obejmujący 8 arkusze druku i opatrzony 4  mis. t r z e  w sf it  m i i l lu -  

i t r a e j a m l  A n d r io l le g o .
C e u a  7 5  ct., z  p r z e s y ł k ą  8 0  ct.

Nowoprzyatepujący abonenci po nadesłaniu 2 zł. 35 cc. do księgarni
I i .  - A - l t e i i f o e r y r s i  we Lwowie

otrzym-ją wyssie dotąd 3 zeszyty frajco.
Całe dzieło obejmie 6 zeszytów, ( i8 arkuszy druku, 24 ilustracyj i 

p o r t r e t  J l i c l i k w i  z a ) . 1281 l —?

L. 264. K o n k u r s .
W ydział Rady jowiatowej rzeszowskiej ma do obsadzenia po­

cząwszy od 1 m arca br. 3 posady drogom istrzów  (konduktorów ) a nr-a 
nowicie jed n a  z siedzibą w Głogowie 400 złr. pensji, 300 złr. na 
objazdy, d iuga  w Tyczynie z pem .ją 500 złr. i na objazdy 300 złr. 
trzecia  w Strzyżowie z pensją  400 złr. i 300 złr. na  objazdy.

Ubm gtaący się o te  posady m ają wykazać •
1. " ta n  i nieprzekraczalny wiek 40 lat.
2. Znajom ość języka polskiego w piśmie i mowie.
3. Dotychczasowe zajęcie.
4. IStudja szkolne, oraz stopień wiadomości technicznych, a 

w szczególności w dziedzinie budownictwa aróg  i mostów, pom iarów 
praktycznych i rysunk< w technicznych.

Dodania wnosić należy do W ydziału powiatowego w Rzeszowie 
najdalej do dnia 20  lutago b. r.

Z W ydziału  pow iatow ego
W Rzeszowie dnia 29 stycznia ls8 9 .

Prezes
2486 X- 3 Adam  Jędrzejow a 'z  mp.

. 1  1 1  I r  Tutek cygaretowych hygienhznych
H t ł v  ocj z \  ] .20  (najlepsze zł. 1 60.) 

Wysyła za pobraniem  do wszystkich miejscowości

K r a j o w a  f a b r y k a  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

h. W. Niemojowsitiego
Lwów, iiyaek 25,

(.vpakowan e g r a t . s .  IV: y 600*j kokota transportu ponosi Vbryka.

Zbrodnia w  Kukizowie!
C zęść Ii- stenogram u  ju ż  opuściła pra»ę.

C e n a  5 0  c e n t ó w .
Do nabyuia we wezystkich księgarniach oraz w Biurze dzienników. 

Zlecenia zamiejsoows rałatw -, je d y n ie
S .  I S T i e m o j o W  B l s i ,  Lu-ów Rynek l. 25.

’amr-via;ąoe obydwie czgsci rszem (*a 1 50) m« ponoszą kosztów 
przesyłki. Ł480 z - 4

I L f J I
c o

nagrodzony m edalem  zasługi na Wystawie tygioniozne-iei!. oskiej, nzni»r.y i polecony przez krakowskie 
T o «  arzystwo leP.arskie, oraz piorwsEorzgdnych lezarzy jako najlepszy śri ck odżywczo leczniczy i 
wzmacniający we » .zystk lch  ehuroLncta p i e r s i  o t y ch ,  i n ł i j d k o w - c h  (w katarach 
żołądka kiszek) w niedokrewności, Wodnicy, hemoroidach, dl- nigżho chorych i rekonwalescentów etc 
etc. W  zł* ud i ;r r ę e t j 1, n łatłrsa travi'ta-Kie. €łi ZJ' -k. M* lirow e ipiow&dzam wpreat Kau­
kazu i sprzedaje wraz z przepisem do łatwego sporządzania. Kefiru w domu. Frawdz*wy R J E F IB  na- 
byó j mozn", jedy ile : w f  pteoep. J. Beisera. i. K;.o'r a-wwekiego, Z Anckera i w Zrkładzie. -  * ystrze- 
gać się lichych naśla..fl'vn.i "V, s^rzedaw mych pod naz--ą Kefiru; żądać v>yraźn;e 'lefir S. Wola?; 
skiego. F ierw ozy  " -a u k e z i.  1 Z a k ła d  Ł .e.R ro fy M r a  S .  W C ,f<ANŚlUlł>>©0, L^ów, Te­

atralna 4. naprzeciw g łów n ej od^acłm. Broszura na żąjdauie gi atis i frmoo 2397 19 7

- ■ T elefon  głów nego sk ład u  nl. S ob iesk iego  1.117. F ilja  ul. Ormiańsa 1 .11H.
   1------------------------------------------------------------------------------------------------------
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„ i i n t ^ p r i s e  a o u  p o m p e s  f ł  rtJebte*©ś“ .

P i e r w s z y  łŁ 0 3 a c © s jo 2 a o w a ,3 ż L 'c 7 "

■lAKSAD ?»G BZEBO W Y
BRACI KURKOW SKICH

w e Lw owie
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 . F ilja  ulica O rm iańska f, 16.

Urządzamy pogrzeby pooząwtzy od najskromniejszych do najwspanialszych dla wszystkich stanów, a 
wykonując ze znaną i miennoecią jak najobszerniejsza zle :euU, uchylamy wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie.
Główny skład trumien kruszczowych, (hermetycznych) z  c. k. uprzyw. fabryk1 

L e o p o l d a  W o l f a  w  'W A e d .n iu .
T’ umny drewniane, imitacje metalowych, dębowe, politurowane, obite aksamitem i atła em, materace 

poduszki i kapy atłasowe, adamt.szkowe, uatynowo, mułowe, organtynowe itp.
S k ł a d  w i e ń c ó w  g r o b o w y c h

ze sztucznych i robionych kwiatów w wielMm wylorzj, również szarfy i wstęgi i wieńców jedwabne, atła­
sowe, morowe, w różnych kolorach z napisami lub bez tychże.

Wieńce s żywych kwiatów wykonuje bez różnicy po ry  roku ja k  najspieszniej.
Urządzamy także kompletne pogrzeby na prowincji i wszelkie zamuwieaia z prow neji bez różnicy 

czasu (wt dnie czy w nocy) ykouuiemy bezzwłocznie.
„Entróprlse des pom pes tim ebresu

jnoo l  2 Bracia Kurkowscy

“ T e S o ” łówfflego sk ład u  ul. S cb iesk i ngo L 117. F ilja  ul. O rm iańska 1 .11S.
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H A N D E L  i Al

M lB k  l
plac Marjâ J

najlepszych herbat
1.30 " ”;(r. i -60 za pól kńo

K asyno  narodow re
we Lwowie. 

p o s z i o S b . ®

U a rza
który może się wykazsć dobrymi . ia 
dectwami z 2 pierwszorrędnych domów 

lub restauracyj.
O bliższych wa; unkeoh możri się do 

wiedzieć u sekretarza Kasyna narodo^eg 
we Lwowie, ulioa Trzeciego maja 1. 16.

2484 1 3

C, k. wył. uprzyw. Zakład wyrobów tokarskich 
A . ,  I V a d  w o d z k i e g o

we Lwowie Rynek
pomca wszelkie przybory d i palenia cygar i iytoniu z bursztynu, pianki, 

kości słoniowe1, drzew zagranicznych.
O n s T - g i n a l o i e  p a r y s l c i e  z n a i c o M a i t e  

Hygieniczne tutki do cygaret.
6 - 8 „Seul vra; ł’»pier aux se!s de Vioby“

p o l e c a t

N arzęd z ia  w ie rtn icza  
kanadyjskie i ..y .zn e . 

P o mpy do nafty 

P e 7 e rw o iry .k J tT y  

1 kom pletne  u rzad łen ia  

d la  d e s t y l a t  n a f ty .

CenniKi illusti owąna? 
na zadan iav

gratis i f raoco

Uskuteczn a wszelkie reperacje wyrobów tokarskich i galanteryjnych.
(F ~  N a j w i ę k s z y  w y b ó r !  C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e !

PARCELE
do sprzedan » przy u licach: M ickie­
wicza, Braję rowakiej. Podlewskiego, 
■"sop^ta, M  niuegki i  R azim ie  
rsow skkj, również i KAMIENICE 

prfcy tych ulicach, 
luzszych .nformacyj udziela wła 

ściciel E t  BertómfUąn Brajer --
Brajerowska Nr. 10 . 8112 23—?

>a bale, zabawy, reduty,
kostjUim wG obucie wszelkiego rodzaju 

wykowuje i ztoówienitt przyjmuje
F ranciszek  G aw lik

dt stawca teatralny, Lwów ul. Strzelecka 
hr, 2. polecając “ifi łaBtriwym względom.

2446 8—10

W  a l e n t i n
najpilniejsze sypadani włosów wstrzy­
muje, cebulki w jowe wzi-acnia do 
wyt jrzania i porostu włoków pobu- 
dza. MiejBce wyłr óafe p0d działaniem 
tego środki p< krywają gig niękuym 
włosem. Cały flakon 8 złr, Pół f> konu 

1 zlr. 60 ct

Jana Ihnatowicza
magisi a faimacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki pcrf im i mydeł 

toalet iwyeli 
we Lwowie uł. Kopernika 1. 3. 

w Krakowie, Suk’’ u.nice 1. 20. 
w Uzeroiow.?cb Hy-nek 1. 2.

O d p t  v i® d«ialny  red * k tx > r. W p d « w  K « « t « w » k ^

Bezpłatnie
franko posyła m łuskawo żąd nie cen­

niki wyrobów szklaiinych swych fabryi
L e o n .  C  ^A in ła.©  -JLt

w Birczy. 2480 16 —20

P otrzeluiy ogrodnik
zaraz, kaw aler z dobrem 1 świi. 
dectwami, z p lącą  m iesięczną 5 d 
6 złr. Zgłoszenia poć a d re s ą ! Z-:i-\ 
rząd dóbr w  Rozetńberhu, poczta 

B  ecs. 2487 1—4

n m
g o s  p o d a r e z y

w sile wieku, z przeszło 25cio le ­
tn ią  p rak tyką  i chlubnem i ś’ "a- 
dectwami — żonaty z m ałą tan 
lją — szuka od Igo  lipca r, b. sa 

m odzielnego stanowiska.
U prasza o łaskaw e ofe:ty  pod 

a d re sem : X. S. poste restan te
Brzeźnica stacja  kolei transw ers 
Oświęci *1 — Kraków.

2483 1 - 3

Dwa ogier)
l e t n i e

są do nabycia w k y d u .o ° .ce  o. p 
Żurawno, (stacja  kolei S t ry j ) Jeden 
kasztanow aty drugi g r  arly, bydwa 
po ogierze Radowieckim Gidranie.
B liższa wiadomość Zarząd majątku

Także są  do nabycia

3 B m i l  JE
po O ldenburgu importowanym, jeden 

z nich pełnej krwi.
2482 1-  6

Świadectwa wjzwolm
BW kiety C‘C£. litogr. na wielkim fo: 
mańe przydatne dla każdego 1 zemiosła, 
w języku polskim, poleoa sztutę po 36 ct

R. Rodek
ikłwd papieru i antykwarnia

Lwów, ulica Ormiańska 1. 3- 
Przy wiekszyra odbiorze stosowny rabat.

Na k a rn a w a ł

Wina
butelkowe, b ia łe  i czerwone z Kró­
lewsko węgierskiej Centralnej pi­
wnicy wzorowej od 60 centów 
i wyżej, 160 gatunków, również

Szampany
fr.incuskie, w ęgw kie i styryjskie po 

zł. 2'60. 8, 3‘80 i wyżej
2399 poleca hanńel

St, Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

A asasi PP. J tó iH itH i.
L i n  h .£ r iy  « l  - *  p r n °  
■ N  M ł a w  «6  r -  s p i r a l i  ' •  
•  ■Wę‘ ■'óol l*  w ' w  !Mf n la -  

r l a o n l a .

/ydsłem ped go»ję tatolichą pod fy 
tułi-m „nasady i przepisy doL.cgc yjcho­
wania" i rozsyłam f anoo prd on« f  ą po 
przysłaniu 1 złr. — Treść dzieła? Wstęp, 
Re dział 1. O rńelęgnowmm ciała. II. O 

rtałceuiu ducha. III O wych rawcaoh. 
jv o  środkach wychowenie. V. O nie­
bezpieczeństwach grożą ycA wyohowaniu 
w żyoiu późaicszem. Ks. Zjgmunt Ga- 
razdows^ we Lwowie przy kościele św.
Mikc.a?j»____________________ ______

Urzędnik fabryczny obeznany z wezel- 
kiemi robotami w sa tres budownictwa 
wchód/ącemi, ■ zi,łby w administrację 
kamienicę we Lwowie sa miornem w ■ 
nadgrodzeniem. Łaskawe igłoseenia nro 
szę p zesłać pod ad.esą: K. M. poste rest. 
Lwów.

KIjozn ca, -obieta bezdzietna, womego 
stanu, średniego wieku znajdzie; umie­
szczenie u Larzndu dóbr Ko n i  a, poozta 
Lermiów. Ubiegąjąc się ćsoby o te miej­
sce zechcą odpis świadectw 1 b słać i o 
bliższe wczegóły się zgłosić. iSicuwzglę- 
dnionc podr ńa zostaną bez cdpowiedń

Wieś Kobyle
w ęowiccie Nowo Sądeckim v 5?znsj gle­
bie nad Dunajcem p-zy gośjińou poło­
żona — przeszło 300 morgów siemi, jer 
od 24 czerw Ja br pod korzystnemi

warunkar-''

do wydzierżawienia.
Olejny ds e żawca jest y możności 

już od Igo* kwief lia br. oil"tąnić ją W]:#z 
z inwentarzem żywym i mrrtwym. Bliż­
szych wiadomośoi ndzieli się w miejsc i.

2464 8 - 3

Osuba w średniir wieku, inteligentna 
bardzo dobrz 1 < 7  kowana, posiadając' 
języki, muzykę i wieloatronne wyks-tał- 
cenie, poszukuje umieszczenia na wsi 
w _ omu oby? icteiskim do towarzystwa lub 
opieL _ad dziećmi nie mając< matki — 
tudz eż do zarządu dc n. Adres: A. H 
Z. poste restante Lw1- — lub u p. 
Zbierzohewskiej ul. Teatralna 10.

Folwark, w pięknej okolicy krośniei eao- 
jas^elskie5, P->. zoiie, o 7 kilometrów
0 I stacji kolejowej położc ay -  - obejmu- 
jący e>- mordów dobrej gleby z 3m mor-

imi lasu, z dobrymi budj okami gospo­
darskie i z wieli a ogrod m < woco" ?n?
1 wygodnym poriesAaniem jest »>■»»; 
z wolnej ręki do sprzedania lub wydzier­
żawi rnii Cały obszar grantów ży tuż 
obok zabudowań folwarku — co wiele 
ułatwi? w pro—adze liu gospodarst? a. Blii- 
n a w.adomośó pod li'erarti . : K, K. Nr. 1 
goste reslante Frysztak.

F i g a r o .  Z powodu krytyozmioh oza 
sów nie słyszano mnie, ale bąd: przeko­
naną a to święci,, ze aawBze o Tobie pa* 
-ńUałem i pamiętać będę żyję tyłka 
*1 jaj i .adzii 1, że wnet ten oza nade) * 
dzie, kiedy szozęśliwie "aszycb nam prze­
znaczonych Jm przepęazac będzierSy — 
gd bym tej nadziei me miał tobym się 
cnocoyś nawet nie poowoliia..

Proeząo odpo iedzi całuję Cię u 1 nia- 
zliczone raty Twój_________  SE LA

Z-, miłe ałowa dzięki1 ale niegOuneir 
i bardzo złem — pierwszeństwo dałaś -  
Jsdyna moja! ozy Ty prawdy odróżnić 
ni» umiesz ? — kj dy T^e więzy uwolni | 
C.ę? — czy widzieć się b«duemy i kie­
dy ? — nie odmawiaj posłańców I

P*pfer F fetorki Bruoi Fijrikowitooh w BWej


